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Pasjonująca walka o ubój rytualny 


Rząd zgłosił nowe poprawki 


Opłaty 10-groszowe od klg mięsa koszernego mają być całkowicie zniesione — Punkt, 
dotyczący znoszenia uboju rytualnego przez samorząd, również ma uiec zmianie 


Warszawa. (Tel. wł.) Przy bar- 
dzo dużem zainteresowaniu publicz- 
ności i przy udziale członków rządu 
rozpoczęło się posiedzenie sejmowe. 
Nasamprzód dokonano wyboru komi- 
sji handlowo-przemysłowej, która roz- 
patrzy projekt ustawy górniczej, przy- 
jęto następnie projekt ustawy wekslo- 
wej. 

Pewna dłuższa dyskusja rozwinęła 
się przy omawianiu projektu ustawy 
o przedłużeniu urzędowania tymcza- 
sowych organów miasta Warszawy do 
1 października b. r. P. Jedynak 
zwrócił uwagę, czy polega na fakcie, 
że komisarz Starzyński rozesłał do 
szeregu posłów i senatorów, mieszkań- 
ców Warszawy, pismo, w którem za- 
rzuca im niekonsekwencję i fałszywe 
określenie zarzutów, co do gospodarki 
tymczasowego zarządu miasta War- 
szawy. '* , 

Marszałek: Sprawę, którą chce 
Pan omówić, mógłby Pan tylko złożyć 
jako osobiste oświadczenie, Nie jest 
ona na porządku dziennem, Proszę mó- 
wić o przedmiocie, 


P. Jedynak zwrócił uwagę, że go- 
spodarka tymczasowa zarządu miasta 
Warszawy wykazuje tendencję do 
nadmiernej konsumcyjności, a niepro- 
duktywności budżetu. Budżet konsum- 
cyjny wzrósł o przeszło 7 miljonów, tj. 
83 proc. Świadczenia na rzecz społe- 
czeństwa, na sprawy społeczne, tu- 
dzież bezpieczeństwo publiczne, zosta- 
ły w budżecie obniżone o 6 miljonów 
zł. Budżet nie został obcięty o te 6 mi- 
ljonów, ale zwiększony, czyli zwiększe- 
nie poszło na cele konsumcyjne i per- 
somalne. 


Odpowiadał p. Jedynakowi p. Stpi- 
czyński, który pomawiał go, że 
przesadza sprawę i ją zaciemnia. Te 
materje, które pan porusza, były oma- 
wiane na komisji. 

Jedynak: Nie byłem członkiem 
w tej komisji. 

Marszałek; Zdaje mi się, że to, 
co pan mówi, nie podpada pod porzą- 
dek obrad. 


Jedynak: każda 


Uważam, że 


sprawa, tak urzędowa i społeczna, mo- 
że być w Sejmie dysputowana, jeżeli 
kryterjum zastosowane jest objektyw- 


ie. 

Następnie ustawę przyjęto we 
wszystkich trzech czytaniach. 

Po załatwieniu szeregu innych U- 
staw, o godz. 17,30, Sejm przystąpił do 
sprawy nad ubojem rytualnym. Spra- 
wozdanie z komisji administracyjnej 
składał p, Puławski, poczem prze- 


Emeryci walczą o byt 


Co powiedział delegacji emerytów wiceminister Lechnicki 


Warszawa, (Tel. wł.). Wicemini- 
ster skarbu Lechnicki przyjął wczoraj 
delegację międzyzwiązkową zrzeszeń 
emerytalnych, w skład której wchodzi- 
li: Gaweł ze Śląska, Gizella z Pozna- 
nia, gen. Kędzierski z Poznania, Rei- 
chelt z Bydgoszczy, oraz mjr. Szustow 
z Krakowa, 

Delegacja zwróciła się do ministra 
o wstrzymanie wykonalności dekretu 
Prezydenta z listopada ub. r., obcina- 
jącego emerytom jednę czwartą lat 
służby t. zw. zaborczej, a to z powodu 
powołania do życia komisji, która ma 
rozpatrzeć zagadnienia emerytalne. 
Posłowie i delegacja zwracali uwagę 
wiceministra na fermenty, które nur- 
tują w społeczeństwie z powodu tego 
dekretu i uzasadniali konieczność 
wstrzymania wykonalności dekretów 
przynajmniej na czas obrad komisji. 

Mimo przekonywujących argumen- 


tów, wicemin. Lechnicki oświadczył, 
żę chociaż przedstawi niezwłocznie tę 
sprawę, ta jednak zaznaczył, że nie 
chce brać zobowiązań i ażeby nie u- 
ważali, że sprawa została przez niego 
załatwiona. Skarb państwa nie zniósł- 
by tego wielkiego ciężaru, a w gorszej 
sytuacji od emerytów znajdują się 
wielkie masy ludności, zwłaszcza na 
Polesiu i na kresach. ! 

Wobec takiego stanowiska, delega- 
cja prosiła ministra, ażeby przynaj- 
mniej powołana przez ministra komi- 
sja rozpatrzyła jak najprędzej swoje 
prace i, ażeby do niej zostali powołani 
przedstawiciele zrzeszeń emerytalnych. 
P. Lechnicki przyobiecał spowodowęgć 
zwołanie tej komisji na przyszły ty- 
dzień i prosił nazwisk na członków 
komisji z ramienia zrzeszeń emerytal- 
nych, których będzie się starał przy 
ustalaniu składu komisji uwzględnić. 


mawiał min. Poniatowski, który 
przedłożył nowe poprawki rządowe. 
Jest to już druga zmiana w projekcie 
ustawy o uboju rytualnym. Jak wia- 
domo, na pierwszem posiedzeniu ko- 
misji w sprawie uboju oświadczenie 
złożył wicemin. ks. Żongołłowicz, a 
następnie już na posiedzeniu Sejmu 
min. Poniatowski zgłosił nowy projekt 
rządowy, który Sejm odesłał z powro- 
tem do komisji. Komisja naogół pro- 
jekt przyjęła. Z nowych poprawek 
rządowych najważniejszym jest prze- 
pis, który postanawia, że gminy, w 
których ludność żydowska nie prze- 
kracza 3 proc., mogą znosić ubój ry- 
tualny. 

Poprawki komisji do projektu rzą- 
dowego przewidywały, że gminy mogą 
znosić ubój rytualny tam, gdzie lud- 
ność żydowska nie przekracza 15 proc. 

Na ławach ministerjalnych zasiedli 
ministrowie: Kaliński, Raczkiewicz, 
Poniatowski, Górecki, Jaszczołt, Świę- 
tosławski oraz wiceministrowie: Lech- 
nicki, Raczyński i Doleżal. 

Po referacie p, Pułaskiego min. 
Poniatowski przedłożył dalsze popraw< 
ki do projektu uchwaolnego w komisji, 
znoszące opłaty 10 gr od kg mięsa z u- 
boju rytualnego. Ponieważ komisja po- 
stanowiła, że tam, gdzie ludność wyno- 
si mniej, aniżeli 15 prot., można było 
znieść ubój całkowicie, rząd. proponuje 
— jak wyżej powiedzeliśmy — zniesie- 
nie tego procentu do 3, przyczem treść 
poprawki rządowej ma brzmienie na- 
stępujące:. 

Przepis ustępu 1. nie stosuje się na 
obszarze województw, których ludność 
wyznań, wymagających stosowania 
uboju specjalnych zabiegów, wyniesie 
mniej, aniżeli 3 proc. ogółu Tudności. 
Na obszarach tych wprowadzenie ód- 
miennych sposobów i warunków doko- 
nywania uboju, zależy od uchwały, or- 
ganów zarządzających w danej gmi- 
nie. Uchwała taka podlega zatwierdze- 
niu przez wojewodę. 

Min. Poniatowski oświadczył, Że 
chodzi mu tu specjalnie, o tereny ziem 
zachodnich. 

Zkolei przemawiał p. Rubinstein, 


— masańci 


Niema klubów, ale są za to „mafje”... 


za kulis walk dokoła uboju rytualnego 


l 


Istnieje już niejako oficjalna doktry- 
na. polityki gospodarczej, wypowiedzia- 
na w licznych przemówieniach wice- 
premjera: także i „narada gospodarcza” 
dorzuciła do niej sporo materjału. 
Doktryna ta zwraca się przeciw etatyz- 
mowi, akcentuje doniosłość wolnej ini- 
cjatywy, podkreśla potrzebę oparcia 
produkcji na zasadzie jej rentowności. 
W stosunku do karteli doktryna ta zaj- 
muje stanowisko wstrzemięźliwe, wy- 
stępuje raczej przeciw nadużyciom kar- 
telizacji, a nie przeciw tej formie orga- 
nizacji gospodarczej. 

Bardzo pięknie. Ale czy wszyscy tę 
doktrynę uznają, czy ta polityka ekono- 
miczna znajduje powszechne poparcie 
w obozie rządowym? Otóż co do tego 
istnieją duże zastrzeżenia. 

Rozpoczęła się w prasie dyskusja 
nad wzmocnieniem naszego przemysłu 
w celach obrony kraju. Otóż organ sfer 
wojskowych „Polska Zbrojna” wypo- 
wiada się w ten sposób o tem zadaniu: 
„Złudzeniem į lekkomyślnością byłaby 


wiara, że może ono być dokonane mocą 
takich czynników, jak wolna gra sił go- 
spodarczych, czy „inicjatywa prywat- 
na”, opierająca swą działalność na tak 
dziś zawodnych  kryterjach „normal- 
nej rentowności". 

Nie wchodzimy w tej chwili w kwe- 
stję przemysłu wojennego; ale „Polska 
Zbrojna“ podważa bardzo kategorycz- 
nie zasadę normalnej rentowności, któ- 
rą wysuwa na czoło wicepremjer przy 
aprobacie całego rządu i sfer gospodar- 
czych. Jak to. z sobą pogodzić? Zdaje 
się, że niema tu zgody, lecz ścierają się 
dwa sprzeczne poglądy. 

Dnia 8 marca odbył się w Warsza- 
wie trzeci walny zjazd Związku. Peo- 
wiaków. W rezolucjach tego zjazdu, w 
którym uczestniczyli przedstawiciele 
rządu, czytamy: „Sprawę radykalnej re- 
formy rolnej... zjazd uznaje za jedno z 
najpiękniejszych (może najpilniejszych, 
cyt. według „Gazety Polskiej“) zadań 
doby obecnej. Kartele — oparte na 
zmowie ze szkodą i wbrew interesom 


państwa i społeczeństwa — winny być 
natychmiast rozwiązane", 

Wyobraźmy sobie, że ktoś na nara- 
dzie gospodarczej występuje z tego ro- 
dzaju rezolucjami; że wyraża się w ten 
sposób o kartelach, jak to zrobił zjazd 
„peowiaków'. Niewątpliwie flegma- 
tyczni i zażywni członkowie tej narady 
wysyiiby z równewagi. Albo też wy- 
obraźmy sobie, że na zjeździe „peowia- 
ków“ wygłasza ktoś tego rodzaju prze- 
mówienie o kapitaliźmie, o rentowno- 
ści produkcji, o ograniczeniu funkcyj 
państwa, jakie wygłoszono na naradzie 
gospodarczej, — coby się wtedy działo 
na tym zjeździe! 

I co jest ważniejsze: czy opinja wi- 
cepremjera, poglądy sfer gospodar- 
czych, czy też uchwały zjazdu „peowia- 
ków"? W każdym razie istnieją duże 
rozbieżności, które dowodzą, że niema 
stabilizacji poglądów na politykę eko- 
nomiczną i społeczną w obozie rządo- 
wym. Jedne zapatrywania wygłasza 
się dzisiaj z oficjalnej strony; ale przy- 


gotowują się inne na jutro. 

Powodzenie każdego programu go- 
spodarczego zależy od przekonania spo- 
łeczeństwa, że ten program, bez istot- 
nych zmian į nawrotów ku innym za- 
sadom, będzie przeprowadzony przez 
dłuższy okres czasu. Zwłaszcza stosuje 
się to do programu, który akcentuje 
mocno znaczamie kapitalizacji, który 
chce pobudzie i ożywić zwywatną ini- 
cjatywę gospodarczą. Jeżeli się tak 
wielką rolę wyznacza społeczeństwu, 
trzeba dać gwarancję, że to społeczeń- 
stwo nie zawiedzie się w swych kalku- 
lacjach. 

Wydano w Polsce walkę istnieniu 
stronnictw politycznych. W Sejmie i 
Senacie niema stronnictw, niema grup 
politycznych o niezależnych przekona- 
niach. Walkę z „partyjnictwem” uza- 
sadniono tem, że w szczególności obóz 
narodowy podkopuje zaufanie do za- 
mierzeń rządowych, że szerzy niepew- 
ność, że działa destrukcyjnie wtedy, gdy. 
rząd wałczy z kryzysem. Mogło się wy- 
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dawać, że narzucony z góry monopol 
partyjny wyrazi się w stworzeniu jed- 
nolitego programu gospodarczego, dzię- 
ki któremu będzie można rozwinąć 
działalność na dłuższą metę, 

A zamiast tego mamy sprzeczności. 
Ostatecznie nie miałyby wielkiego zna= 
czenia polemiki byłych ministrów z ð- 
becnymi ministrami na ten temat, czy 
w obecnym budżecie jest deficyt, czy 
go niema; ani też wszelkie spory na te- 
mat zasług i błędów. Można to zrozu- 
mieć; to „ludzkie, arcyludzkie'. Ale te 
sprzeczności sięgają głębiej. 

Sięgają bowiem istotnych podstaw 
polityki gospodarczej, co więcej, nawet 
podstaw ustroju społeczno - gospodar- 
czego. To nie blok jednolity, zwarty, 
lecz cały wachlarz najrozmaitszych po- 
glądów i programów, obejmujący naj- 
bardziej nawet skrajne tendencje. Nie- 
ma w tem wszystkiem spokoju, a jest 
ferment; niema jednolitości, lecz jest 
różnorodność. Nie zdołano usunąć prze- 
ciwieństw programowych. Natomiast 
stworzono warunki, dzięki którym te 
sprzeczności mogą się rozwijać na we- 
wnętrznym terenie. 


ROMAN RYBARSKI 
ZOO Za Z, 


20 i pół miljona katolików 


Warszawa. (KAP.) Podług da- 
nych statystycznych, zamieszczonych 
w nowym „Roczniku Kościoła katolic- 
kiego* w Ametyce, liczba katolików 
Stanów Zjednoczonych osiągnęła w r 
1935 — 205238000. W roku poprzed- 
nim |liczba ta wynosiła o 2004650 
mniej. 5 


Walka o ubój rytualny 


Rząd zgłosił nowe 
poprawki 


Zkolei zabral głos p. Rubin- 
stein, który w agresywny sposób wy- 
stąpił przeciwko projektowi zniesienia 
uboju wogóle, w szczególności zaś prze- 
ciwko opodatkowaniu mięsa koszerne- 
go. Następnie p. Rubinstein powołuje 
się na przyrzeczenie premjera, dane Ży- 
dom, że będą mieli równouprawnienie 
w Polsce i stwierdza, że uchwalenie u- 
boju rytualnego godziłoby w sumienie 
religijne i równouprawnienie. Żydów. 
P, Rubinstein domaga się spełnienia 
tych przyrzeczeń. 

Po p. Rubinsteinie zabrał głos zie- 
miańin Morawski, który oświad- 
czył, że posłowie wchodzili do Sejmu 
w tem przekonaniu, że nie będą w nim 
żadne partje i żadne oddziaływania na 
posłów. Tymczasem w tej sprawie jest 
okropna walka i rozmaite oddziaływa- 
nie. Jest za całkowitem równoupraw- 
nieńiem Żydów i domaga się dla nich 
pełnych praw. Wystąpił przeciwko 
projektowi i zgłosił szereg rozmaitych 
poprawek, 

P. Miedziński polemizował .z 
p. Sommersteinem co dò zarzutów, jà- 
koby propozycje były niezgodne z kon- 
stytucją i wykazywał, że sprzeczności 
żadnych co do konstytucji w projekcie 
niema. Natomiast wskazał, że, jako 
chrześcijanin, dotychczas podlegał w 
spożywaniu swych potraw zwyczajom 
żydowskim i w takim razie musi stanąć 
znowu na gruncie konstytucji, ażeby 
ona dała mu możność postępowania 
tak, jak zechce, 
żydowskiego. 

P. Mincberg, prezes gminy ży= 
dowskiej w Łodzi, w bardzo ostrem 
przemówieniu polemizował z argumen= 
tami ref. Dudzińskiego, przyczem głów- 
nie chodziło mu o zniesienie przewi- 
dzianych opłat w projekcie komisji. 

Z p. Mincbergiem polemiżował p. 
Marchlewski z Pomorza, poczem 
zabrała głos p. Prystorowa, która apelo- 
wała do rządu, ażeby nie upierał się 
przy poprawkach do art. 5. Jeżeli Sejm 
ma być Sejmem, to powinien iść za glo- 
sem oR ji społeczeństwa, a nie ignoto- 
wać go, Specjalnie prosi Sejm o us 
©hwalenie opłat 10 gr od mięsa rytual- 
ńezo. Niedawno miała rozmowę £ 
pewnym ziemianinem z Polesia, który 
prowadzi gospodarstwo rybne. Ów zie- 
mianin oświadczył, że rabini uważają 
ryby w cenie poniżej 3 zł za koszerne, 
a 00 cónie powyżej 3 zł, za trefne. 

P. Prystorowa kończy swe przemó- 
«ienie, twierdząc, że jej wiara w to, co 
mówi rabinat, nie jest tak głęboka, 
jak wiara wiceministra ks. Żongolło+ 
wiczą. 

W chwili, gdy powyższe oddajemy 
do druku, obrady trwają. Zdaje się, że 
poprawki rządowe zostaną uchwślońe. 


a nie według rytuału 


Niemy zagrażają hozpioczeńsiwi 
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Memorjał państw syynatarjuszy paktu lokarneńskiego do Rzeszy oraz rezolucja Rady 
Ligi Narodów do członków Ligi 


Londyn. (Tel. wł.) W piątek wie- 
czorem opublikowano memorjał, u- 
zgodniony przez sygnatarjuszy paktu 
lokarneńskiego i mający być przed- 
stawiony Niemcom. Memorjał szcze- 
gółowo omawia nielegalne postępowa- 
nie Rzeszy oraz działanie sygnatarju- 
szy na najbliższą przyszłość. Poza tem 
postanawia o woskowem współdziała- 
niu czterech państw w wyniku gwa- 
rancyj militarnych Londynu i Rzymu: 

Dalej memorjał proponuje utworze- 
nie, po mających w przyszłości być 
przeprowadzonych układach, obu- 
stronnej strefy zdemilitaryzowanej, 0- 
raz proponuje równoczesne zabronie- 
nie Niemcom powiększania załóg w 
garnizonach 


w okupowanej strefie o- 


Gdańsk. (Tel, wł.) Wszystkie 
partje opozycyjne w Gdańsku złożyły 
wniosek 0 rozwiązanie gdańskiego 
„Volkstagu* Cała opozycja domaga 
się bezwzględnie przeprowadzenia no- 
wych wyborów. 

W uzasadnieniu wniosku mówi się, 
że senat dotąd przeprowadził tylko 
szczegółowe zalecenia Ligi Narodów, 
nie zmienił natomiast praktyki 
sprzecznej z konstytucją i to tak w 
dziedziny administracji jak i życia 
parlamentarnego. Wniosek rozpatrzy 


przed 25. bm. 


Kraków. (Tel. wł) W środę 
i czwattek, w ramach procesu o nad- 
lżycia celne przy sprowadzaniu owo- 
ców południowych, żeznawał drugi œ 
skarżony, deklatant celny M. Diamant. 
Akt oskarżenia zarzuca mu między 
innemi podrabianie faktur. Diamant 
do winy nie przyznał się. Twierdził, że 
na podpisywanie faktur miał generale 
ne pełnomocnictwo od eksporterów za- 
granicznych. W toku pytań, zadawa= 
nych oskarżonemu przez trybunał i ð 
bronę, wyszło na jaw, że przy ważeniu 
wozów z owocami na čle oskarżony 
Zdejmował okrywającaą wóz płachtę. 
Ponieważ płachta waży 25 kg, wóz ż 0- 
wocami po zdjęciu jej był o tyle lżej- 
szy, Dzięki tym manipulacjom oskar= 
żony Uiszczał opłatę celną od wozu ð- 
woców 0 4 zł niższą, 

Pońieważ dziennie przewóżił on © 


SZ u" 
Zdjęcie radjowe z posiedzenia Rady Ligi Narodów w Londynie, 
kiem delegat niemiecki Ribbentrop. 


0 rozwiązanie sejmu gdańskiego 
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becnej i tworzenia oddziałów przyspo- 
sobienia wojskowego na tym terenie. 

Wkońcu projekt proponuje odbycie 
wspólnej konferencji z Rzeszą, celem 
zmiany statutu strefy nadreńskiej i 
wszczęcia rokowań na temat zbioro- 
wego bezpieczeństwa i paktów ko- 
lektywnych, Memorjał podkreśla ko- 
nieczność uregulowania sprawy roz- 


projenia na drodze odpowiednich u- 
mów międzynatodowych i wszczęcia 
konferencji dla rozwoju i poprawy 


międzynarodowej gospodarki i wymia- 
ny handlowej pomiędzy wszystkiemi 
państwami. 

Londyn. (Tel. wł.) Rada Ligi Na- 
rodów opracowała projekt rezolucji, 
która ma być przedstawiona na najbliż- 


r 4 ZS 
Pod krzyży- 


najpierw konwent senjorów, mający 
również ustalić termin najbliższego 
posiedzenia sejmu, który nie zbierał 
się już od trzech miesięcy. 

W kołach opozycyjnych utrzymują, 
że odrzucenie wniosku przeż hitlerow- 
ską większość spowoduje starania opo- 
zycji o referendum ludowe przewi- 
dziane w konstytucji. Niczależnie zaś 
od tego Lidze Narodów  dostatczone 
zostaną dalsze materjały do dyskusji 
nad sprawą nowych wyborów. (p) 


PRZYPOMINAMY 


że listowi i poczta w całym kraju przyjmują przedpłatę za miesiąc 
kwiecień lub odrazu za drugi kwartał rb. — jak kto woli i może 
do 25. bm. Przy późniejszem zamówieniu można się narazić na utratę 
pierwszych gazet w kwietniu. Dlatego prosimy o uiszczenie przedpłaty 


Przy żamawianiu gazety wprost w administracji prosimy o prze- 
kazanie przedpłaty na konto w PKO. nr. 200 149 również przed 25. bm., 
abyśmy mogli przekazać gazetę w ustanowionym przez pocztę terminie 


Proces „pomarańczowy w Krakowie 


koło 35 wozów, więc naraził skarb 
państwa na codzienną stratę około 140 
złotych. 


Sowiecko - japońskie 
rokowania 


Tokjo. (Tel. wt) Ministerstwo 
spraw zgarnicznych zakomunikowało 
za pośrednictwem swego ambasadora 
w Moskwie rządowi sowieckiemu, że 
rząd japoński skłony jest wytknąć gra- 
ńicę Mandżukuo na podstawie trakta- 
tów pekińskiego i hungczuńskiego ż 
tem „iż wytyczona musi być przede- 
wsżystkiem granica wschodnią. 0O- 
świadczenie japońskie stwierdza, że 
sprawy granicy między Mandżukuo i 
Mongolją zewnętrzną powinny być po- 
zostawione do załatwienia stronom 
bezpopośrednio zaińteresowańym. 


szem posiedzeniu Rady, i następnie 
zgromadzeniu Ligi Narodów. 

Rezolucja podkreśla nieprawne po- 
stępowanie Rzeszy i potępia zastoso- 
wanie jednostronnego wypowiedzenia 
umowy międzynarodowej, niezgodne z 
odpowiedniemi przepisami i artykula- 
mi traktatu wersalskiego, Rzeszą mia- 
ła bowiem możność wybrania drogi 
przeż Genewę lub Trybunał Haski, jed- 
nak nie uczyniła tego, i w ten sposób 
przyczyniła się w wybitnym stopniu do 
stworzenia howych elementów niepo- 
koju w międzynarodowej sytuacji po 
litycznej, a nawet stanowiących grożbę 
dla bezpieczeństwa Europy: Rezolucja 
podkreśla dalej, że poleciła plenum Li- 
gi wybrać komisję, któraby opraco- 
wała dla użytku Rady i członków Ligi 
Narodów potrzebne środki zapobiegaw- 
Cze. 

W zakończeniu rezolucja stwierdza, 
że wobec nieprawnego postępowania 
Rzeszy, która nie powinna była. posyłać 
wojska do strefy zdemilitaryzowanej, 
część sprawy należy przedstawić Mię- 
dzynarodowemu  Trybunałowi w Ha- 
dze, któryby w szczególności rozpatrzył, 
czy francusko - sowiecki pakt o nie- 
agresji był zgodny z postanowieniami 
paktu lokarneńskiego. 


Przyjęcie układu 
londyńskiego 

Paryż. (Tel. wł.) Francuska rada 
ministrów ogłosiła komunikat, przyj- 
mujący jednomyślnie oświadczenie 
Flandina w sprawie wyniku rokowań 
londyńskich. Pisma donosżą, że na 
posiedzenie rady ministrów Flandin 
w godzinnem przemówieniu przedsta- 
wił w głównych zarysach rokowania 
londyńskie, a po jego przemówieniu 
wywiązała się dyskusja, która trwała 
trzy godziny. . 

Rząd angielski przyjął 
nie ministra Edena także. 

Porozumienie między państwami 
lokarńeńskiemi, do jakiego doszło w 
wyńhiku narad londyńskich, dotyczy 
okresu: wywołanego złamaniem trak- 
tatów, przejściowego i ogólnych toko- 
wań. 


Odwołanie z Wiednia niemieckiego atta- 
ché wojskowego, gen. porucznika Muffa, 
uważane jest za rzecz pewną. Muff ż0- 
stał, jak twierdzą, poważnie skompromito- 
wany w związku z aresztowaniem przys 
wódców narodowo - socjalistycznych w 
Wiedniu, z którymi utrzymywać miał ści- 
słe stosunki. 


oświadcze- 


Podpisanie układu morskiego pomiędzy 
Ang!ją, St. Zjednoczonemi i Frańcja ma 
nastąpić we wtorek. 


Donószą z Aten, że na prośbę partji li- 
beralnej, która z powodu zgonu Venizelosń 
ogłosiła 40-dniową żałobę, zwłoki b. pre= 
mjera wystawione zostaną w ciągu £ dni 
w katedrze przed przewiezieniem na Kre- 
tę. Rząd zezwolił wdowie na zamieszkanie 
w czasie pobytu w Atenach we własnym 
pałacu, zasekwestrowanym od kwietuta 
1925 f M 


Prezydent republiki łotewskiej Kwieels, 
którego kadencja kończy się w najbliższym 
czasie, podał do wiadomości zarządzenie, 
na zasadzie którego, do cżasii zmiany kon- 
stytucji, czynności prezydenta sprawować 
będzie premjer. 


> 


Japońskie ministerstwo wojny zawia- 
domiło, że 1.360 żołnierzy, którzy brali ü+ 
dział w powstaniu i dotychczas pozosta= 
wali pod strażą w koszarach, obecnie, po 
przeprowadzeniu dochodzeń przez sąd wo- 
jenny, powrócą do swych oddziałów, jako 
użnańi ża niewinnych. 


$ 


Dr. Schacht wygłosił na walnem zgro- 
madzeniu udziałowców Banku Rzeszy mo* 
wę przedwyborczą, wzywając sżerokie kos 
la oszczędzających do głosowania w dniu 
29 b. m. na Hitlera. 


zazna” 


„Niepokalana'* — piękna rzeźba znane 
go łódzkiego artysty - rzeźbiarza 
Zygmunta Kowalewskiego. 


Em M 
Zawieszenia 


Warszawa. (Tel. wł) Stojąca 
pod wpływami „sanacyjnemi* Bratnia 
Pomoc słuchaczów Szkoły Nauk Poli- 
tycznych została zawieszona przez dy- 
rektora tej szkoły, Reymana. 

Na wydziale rolniczym w Dubla- 
nach pod Lwowem zawieszono wykła- 
dy z powodu wystąpień antyżydow- 
skich. (w) 


Polskie (?) 
Lloyd* w Krakowie organizuje wycieczkę 
wielkanocną do Pragi, Budapesztu i Wie- 
dnia. Według ogłoszonego programu mają 
uczestnicy wycieczki przyjechać do Pragi 


Biuro Podróży „Union 


10 kwietnia. t. j. w Wielki Piątek, mają 
zwiedzić osobliwość Pragi, o godz. zaś 21 
ma być „kolacja, po kolacji dancing", 
Rzecz nie do uwierzenia! Polacy mają 
tańczyć w Wielki Piątek na specjalnym 
dancingu w Pradze! Trudno uwierzyć, by 
to organizowali Polacy. „Union Lloyd* — 
jakkolwiek nazywa siebie „Polskiem Biu- 
rem Podróży”, jest w istocie żydoweakim 
interesem. Urządzenie dancingu w Wiel- 
ki Piątek przez „Polskie Biuro Podróży“ 
mimo to zakrawa na prowokację naszych 
uczuć religijnych, tembardziej, że podczas 
trwającej cały tydzień wycieczki program 
po żadnej kolacji „dancingu* nie przewi- 
duje, prócz — właśnie „Wielkiego Piątku“. 


* 


P, Niedziałkowski w „Robotniku* tłu- 
maczy, dlaczego P P. S. popiera Żydów w 
walce z antysemityzmem., 

„Ańtysemityzm — twierdzi — przeobra. 
ził się w pochód „totalnego chamstwa". 
Ta fala zalewa istotne wartości życia kul- 
turalnego; „metoda działania — to usta- 
wicznę poniewieranie godnością ludzką 
współobywatela. „Bojówki”, wyrzucające 
kolegów i koleżanki o krwi semickiej z sal 
wykłądowych wyższych uczelni! Grupy 
sztubaków, potrącających rozmyślnie sta- 
rych, roztrzęsionych Żydów w wagonach 
kolejowych czy tramwajowych! Ciągłe po- 
niewieranie, ciągłe afiszowanie pogardy 
w stosunku do „niższej rasy'l.. Te wszyst- 
kie pozornie drobne „imponderabilia* — 
to ciągle krwawiące rany w czyjejś ludz- 
kiej duszy. A kiedyś Polska może wszak 
zażądać od mlodego chlopca żydowskiego, 
by wziął karabin do ręki i poszedł bronić 
granic Rzeczypospolitej... 

Nie w obronie uboju rytualnego, ale w 
obronie godności człowieka manifestowali 
we wtorek robotnicy żydowscy; manife- 
stowali w obronie największej, jaka wogó- 
le istnieje, wartości kulturalnej. Manite- 
stowali przeciw faszyzmowi.. Mieli prawo 
całkowite do sympatji i solidarności z na- 


szej strony, Tę sympatję i te solidarność i 


otrzymali, A zaznaczam „na wszelką wy- 
padek* dla wiadomości czytelmików 
„Warszawskiego Dziennika Narodowego“, 
albo zgoła „Warty“, że jestem „rdzennym 
Polakiem* i że w żyłach moich nie płynie 
ani jedna kropla niearyjskiej krwi”, 

Jak etwierdza „Głos Narodu, pan 
Niedzialkowski jest ujmujący w tej 
rycerskiej formie. Ale, jeśli występować 
w obronie „poniewieranej godzości ludz- 
kiej”, to nie pamiętamy, bv p. Niedział- 
kowski protestował przeciw „poniewiera- 
niu“ ludzi wierzących w Rosji i to — jak 
wiadomo — głównie przez Żydów.. Zresztą 
socjalizm, także polski, ma na sumieniu 


daleko więcej, niż „rasowy“ antysemityzm 
RY gwałtu. Przypomnijmy choćby 
listopad 1923 roku. 
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„Żadna sugestija 
nie może ukrywać prawdy...” 


Treść oświadczenia, jakie 


Jak donosi Żydowska Agencja Te- 
legraficzna, we wtorek, 17 b, m. w go- 
dzinach wieczornych starosta radom- 
ski wezwał zarząd gminy żydowskiej 
im corpore, oraz rabinów, wobec któ- 
rych odczytał następujące oświadcze- 
nie: 

„W związku z dzisiejszem wystą- 
pieniem iudności żydowskiej, we- 
zwałem panów; jako przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa żydow- 
skiego, celem podania do wiadomo- 
ści, że tego rodzaju postępowanie ja- 
ko wykraczające przeciwko ładowi i 
porządkowi publicznemu, jak rów- 
nież czynne (?!) wystąpienie mani- 
festantów przeciwko ingerencji 
władz policyjnych nie może dopro- 
wadzić do dobrych rezultatów i mo- 
że wyjść na szkodę ludności żydow- 


skiej. Równocześnie stwierdzam, że 
żadna sugestja nie może ukrywać 


prawdy o wypadkach, jakie miały 
miejsce 9 bm., a stan faktyczny zajść 
może być jedynie ustalony przez 


podpisali Żydzi radomscy 
władze, prowadzące dochodzenie, W 


związku z powyższem, powinni pa- 
nowie zwrócić uwagę ludności ży- 
dowskiej, że w jej interesie leży, 


stosowanie się do zarządzeń władz, 
mających na celu utrzymanie bez- 
pieczeństwa i porządku. Przyjęcie 
do wiadomości tego oświadczenia, 
zechcą panowie potwierdzić własno- 
ręcznym podpisem: 

Wyjaśniamy, że pierwsza część ©- 
świadczenia dotyczy wystąpień ludno- 
ści żydowskiej w Radomiu w t. zw. 
strajku przeciw faszyzmowi i antyse- 
mityzmowi druga zaś mówi o wypad- 
kach w Przytyku. 

Jak donosi dalej prasa żydowska, 
oświadczenie, odczytane przez p. staro- 
stę, podpisali wszyscy wezwani na 
konferencję Żydzi z rabinem Chail Ke- 
stenbergiem na czele, Prasa żydowska 
nie szczędzi za to swoim współwy- 
znawcom z Radomia cięgów, a żydow- 
ski „Nasz Przegląd“ uczynił to nawet 
w tej formie, że został skonfiskowany. 


Na froncie strajkowym w Łodzi 


Koniec strajku okupacyjnego 


w fabrykach żydowskich — 


Strajk w przemyśle pończoszniczym trwa — Przed całkowitą 


likwidacją strajku 


Łódź, 21. 3. W fabryce szpulek 
drewnianych Szpliet, przy ul. Andrze- 
ja 65, od 6 tygodni trwał strajk okupa- 
cyjny i 120 robotników pozostawało w 
murach. Wezoraj na konferencji firma 
zgodziła się podwyższyć płace od 10 da 
15 proc, wobec czego strajk został 
zlikwidowany. 

Łódź, 21. 3. — W fabryce Waińfel- 
da przy ul. Pomorskiej 106 trwał strajk 
okupacyjny 150 robotników, z powodu 
zamierzonej redukcji delegatów, Kot:- 


włókienniczego 


ferencja doprowadziła do porozumie- 
nia, firma cofnęła wypowiedzenia, wo- 
bec czego wczoraj robotnicy podjęli 
pracę. 

Łódź, 81. 8. W ciągu dnia wczoraj- 
szego podpisało umowę około 30 dal- 
szych zakładów niezrzeszonych, i z tej 
racji w fabrykach tych praca została 
wznowiona. Obecnie strajkuje jeszcze 
około 500 włókniarzy w kilku mniej- 
szych żydowskich fabrykach, 

W kołach zawodowych panuje prze- 


Dopiero teraz nadeszły pierwsze zdjęcia z puczu wojskowego w 
oddzialy zbuntowanych żołnierzy obsadzają gmach 


Tokjo. Na zdjęciu 


prezydjum policji, który był 


główną kwaterą powstańców. 


konanie, że w przyszłym: tygodniu 
strajk zostanie całkowicie zlikwidowa» 


ny. 
į Łódź, 21. 3. W inspektoracie pra- 
cy została zwołana wczoraj konferen- 
cja w celu podpisania umowy w spra- 
wie strajku w przemyśle pończoszni= 
czym, gdzie strajkuje jeszcze okoła 
5.500 robotników. Przemysłowcy na 
konferencję tę nie przybyli, przesyła- 
jąc inspektoratowi pracy wyjaśnienie, 
że w konferencji udziału nie wezmą, 
dopóki robotnicy nie złagodzą żądań, 
które są zbyt wygórowane. Strajk wo- 
bec tego trwa. 


Aresztowanie popa 


Warszawa. (Tel, wł.) Z polece- 
nia prokuratora w Brzeżanach are- 
sztowano w Stawmichole w pow. ro- 
hatyńskim, popa Daszhatyńskiego za 
namawianie chłopów do czynnych wy= 
stąpień przeciw władzom państwo- 
wym. (w) 


Rabini u gen. Rydz-Smigłego 

Warszawa. (Tel. wł.) „Goniec 
Warszawski“ donosi: 

W dniu imienin generalnego in- 
spektora armji, gen. Rydza-Śmigłego, 
zgłosiła się do niego delegacja rabi- 
nów, prowadzona przez rabinów 
Landsmana i Horowitza z Małopolski. 
Rabini złożyli życzenia i prosili gene= 
rała, by jako następca marsz. Piłsud- 
skiego okazywał tolerancję i zrozu- 
mienie spraw żydowskich. 


Wynik apełacji 


w sprawie o zamach na żydowski 
dom modlitwy 


Wilno. (PAT.) Sąd apelacyjny 
w Wilnie rozpatrywał sprawę człon- 
ków koła Młodych Stron. Narodowego: 
Zdzisława Wardejna, Waldemara Ol- 
szewskiego, Hrynkiewicza, Bobrowicza 
i Leoszki. Wymienieni skazani hyli. 
przez sąd okręgowy za dokonanie za- 
machu bombowego na żydowski dom 
modlitwy w Wilnie: Wardejn na 2 lata 
więzienia „Olszewski na 3 lata więzie- 
nia, Bobrowicz na 4 lata więzienia, 
Leoszko na 5 lat więzienia, a Hrynkie- 
wicz na rok aresztu. Na wniosek 0- 
brońcy za zgodą prokuratury sąd 
apelacyjny umorzył sprawę na mocy 
amnestji Hrynkiewiczowi i Wardejno- 
wi. Olszewskiemu sąd zmniejszył karę 
do 2 lat i darował ją na mocy amne- 
stji. Bobrowicz i Leoszko nie apelo- 


wali. > 
Protesty rabinów 

Warszawa, (Tel. wł.) Rabini o- 
bradowali wczoraj nad sprawą uboju 
rytualnego. 

W wyniku tych obrad ogłoszono 
komunikat, w którym rabini wyrażają 
swój żal „z powodu publicznej obrazy 
religji żydowskiej i poniewierania na- 
rodu żydowskiego". Równocześnie 
apelują do Sejmu, aby „nie dopuścił 
do skrzywdzena Żydów, co byłoby w 
sprzeczności z tradycjami narodu pol- 
skiego i naukami marsz. Piłsudskiego, 
którego żałobne imieniny obchodzono 
wczoraj po raz'pierwszy po jego zgo- 
nie“. 

Wezoraj obradował też wydział 
wykonawczy komitetu obrony uboju 
rytualnego i uchwalono zebrać się 
ostatecznie w sobotę wieczorem, aby 
ustalić termin miesięcznego wstrzy- 
mania się od spożywania mięsa. (w) 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


„Głos“ i „Wielką Polskę” 


. Admin. Poznań, św. Marcin 65 


SE 


stóp pomnika kt Józefa Poniatowskiego w Ling 


Wrażenia Łodzianina z wycieczki na Targi Lipskie 


Ł 6d ź, dnia 19 marca. 

Na tegoroczne Targi Lipskie przyje- 
chało z Polski w dniu 1 marcar. b. 
kilka wycieczek, organizowanych 
przez „Orbis, a mianowicie z War- 
szawy, Poznania oraz 2 wycieczki z 
Łodzi, w tem jedna rzemieślnicza, 

Na punkcie zbornym w Lipsku, 
gdzie, zgłaszano się po odpowiednie 
znaczki, upoważniające do wstępu na 
tereny Targów, spotkała nas miła nie- 
spodzianka w postaci zaproszenia nas 
przez Polskie Tow. Spiewu „Harmo- 
nja* w Lipsku w imieniu kolonji pol- 
skiej w Lipsku na wieczorek urządzo- 
ny w dniu £ marca w loklu „Lieben 
Mannerhaus*, Bagrische Sfr. 1, w celu 
powitania „zacnych gości przybyłych z 
Polski na Targi Lipskie“, 


Z zaproszenia chętnie skorzystałem 
i muszę przyznać, że przeżyłem razem 
z innymi miłe i wruszające chwile. Po- 
lonja tamtejsza dała dowód swego pa- 
trjotyzmu oraz zadokumentowała, że 
stoi niewzruszenie i wiernie przy 
sztandarze Rzeczypospolitej, Na wie- 
czorku tym był obecny konsul polski 
p. Michał Czudnowski oraz przedsta- 
wiciel ambasady z Berlina. Na _ pro- 
gram uroczystości prócz powitania 
przez prezesa Tow. „Harmonja* j kil- 
ku przemówień ze strony przybyłych z 
Polski rodaków i konsula, złożyły się 
śpiewy, deklamacje, duet skrzypcowy 
złożony z polskich melodyj ludowych 
oraz tańców narodowych jak mazur i 
krakowiak w strojach narodowych. 
Szczególnie ujmujące były deklamacje 


harcerzy i harcerek kolonji polskiej w 
Lipsku. 

W bardzo serdecznych słowach po- 
witał nas prezes „Harmoniji*, p. Piotr 
Grzesik, który omówił następnie dzieje 
emigracji polskiej w Niemczech, a 
szczególnie w Lipsku w ciągu ostat- 
nich lat kilkudziesięciu. Że słów p. 
Grzesika dowiedzieliśmy się, że w 
chwili obecnej znajduje się w Lipsku 
6 stowarzyszeń emigracji czysto pol- 
skiej, a mianowicie: 1. Związek Emi- 
grantów, £. Związek Robotników Rol- 
nych i Przemysłowych, 3. Towarzy- 
stwo Gimnastyczne „Sokół“, 4. Towa- 
rzystwo Śpiewacze „Harmonja*, 5. To- 
warzystwo Szkolne (które jest oddzia- 
łem Związku Polskich «Towarzystw 
Szkolnych w Niemczech z siodzibą w 
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Berlinie. Do tego stowarzyszenia nale- 
żą Polacy, lecz obywatele niemieccy). 
6. Oddział Związku Polaków Dzielnicy 
IL. Prócz tych sześciu organizacyj 
rdzennie polskich istnieje Stow, Ży- 
dów „obywateli“ polskich pod nazwą: 
„Związek Kupców i Przemysłowców”. 
Ze słów p. Grzesika dowiaduję się, że 
Lipsk i okolica liczy 5000 Polaków, 
lecz z tych jest tylko 300 zorganizowa- 
nych w różnych stowarzyszeniach. Ży- 
dów jest w samym Lipsku 4 000. 

W końcu swego przemówienia p. 
Grzesik wyraził życzenie, aby Macierz 
nie zapomniała o emigracji, która jak 
może tak się organizuje i broni przed 
wynarodowieniem. W imieniu przyby- 
łych z kraju na Targi Polaków, prze- 
mówił Łodzianin p. Bolesław Kmiecik. 

W odpowiedzi p. konsul M, Czu- 
dowski podziękował przybyłym, omó- 
wił trudności z jakiemi walczy emi- 
gracja, harcerstwo polskie j t. p., oraz 
wyraził ubolewanie, że przybyło na 
dzisiejszą uroczystość stosunkowo ma- 
ło Polaków z kraju, mimo, że na 
punkcie zbornym zarejestrowano 320 
gości przybyłych z Polski. Na wniosek 
p. Tarczyńskiego z Łodzi zebrano 145 
marek 50 fenigów na rzecz kolonji 
polskiej w Lipsku. Uroczystość zakoń- 
czono odśpiewaniem polskiego hymnu 
narodowego. 

Na drugi dzień t. j, 3 marca byli- 
śmy podejmowani herbatką w aparta- 


mentach konsula Rzeczypospolitej Pol- 
skiej przy ul. Hellfricht Str. 11, gdzie 
poruszano różne sprawy emigracjji 
naszej na obczyźnie, Dnia 5 marca o 
godz, 4-ej popoł. przybyli Polacy z kra- 
ju w obecności konsula oraz kolonji 
polskiej w Lipsku złożyli wieniec 
przed pomnikiem ks. Józefa Poniatow- 
skiego, poczem na tle pomnika odbyła 
się wspólna fotografja, 

Trzeba nadmienić, że niestety, pom- 
nik ks. Józefa Poniatowskiego, znajdu- 
jący się nad Ejsterą przy ul. Lessing- 
strasse, nie jest utrzymany w należy- 
tym stanie. Zwróciliśmy na to specjal- 
ną uwagę p. konsuiowi Rzplitej i kolo- 
nji polskiej, a szczególnie harcerzom i 
harcerkom, którzy obiecali nam, że bę- 
dą starali się, aby pomnik, a zwłaszcza 
trawniki obok pomnika były utrzyma- 
ne czysto i więcej pieczołowicie, Zwie- 
dziliśmy również kamień pamiątkowy, 
znajdujący się przy Gottschedstrasse 
nr, 42. Z miejsca gdzie znajduje się 
kamień, miał skoczył do Elstery ks. 
Poniatowski, w której też znalazł 
śmierć, Z żalem muszę stwierdzić, że 
miejsce, gdzie znajduje się ów kamień, 
pozbawione jest wszelkiej opieki, na- 
pis łaciński na kamieniu częściowo 
jest już nieczytelny. To też w rozmo- 
wach z konsulem poruszaliśmy  Spra- 
wę posesji, gdzie znajduje się kamień, 
aby móc otoczyć większą opieką to 
drogie dla każdego Polaka miejsce, 


PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniw 


Pamiętajmy, by conajmniej 2 x dziennie wetrzeć w skórę 
cokolwiek Kremu NIVEA. 
gładka jak aksamit, elastyczna i odporna. Tylko NIVEA 
zawiera Evceryt i dzięki temu wnika krem NIVEA 
łatwo I głęboko w pory skórne. 


Krem NIVEA od zł 0,40 do 2.60 
Olejek NIVEA od zł 1,00 do 3,50 


Wtenczas skóra słoje się 


P 3277-N 1668 


Według pobieżnych obliczeń pose- 
sja ta nie powinna kosztować więcej 
jak 40.000 marek. Pan konsul powie- 
dział mi, że około 20.000 marek miał- 
by do wyasygnowanią na kupno tej 
posesji. Gdyby można było zebrać w 
kraju resztę pieniędzy, to chętnie Za- 
jąłby się tem, aby dom ten wykupić 
z rąk niemieckich. Charakterystyczne 
jest, jak się od prezesa Tow. Śpiew. 
„Harmonja* p. Grzesika dowiedzia- 
łem, że Żydzi tamtejsi wszędzie się 
pchają, gdzie tylko jest jakaś uroczy- 
stość kolonji polskiej i wszędzie doku- 
mentują, że są obywatelami polski- 
mi (!). Widocznie obecnie, gdy rządy 


Hitlera nie są dla nich zbyt łaskawe, 


czują się dość bezpiecznie pod opie- 
kuńczemi skrzydłami Rzplitej i jej 
rzedstawiciela. To też przedstawiciele 
Żydów byli obecni i na wieczorku u- 
rządzonym przez Tow. „Harmonja* i 
na przyjęciu konsula, oraz przybyli o 
tej samej co i my godzinie pod pomnik 
ks. Poniatowskiego i złożyli od siebie 
wiązankę kwiatów ... 


am się, że to dokumentowa- 
nie „polskości“ przez Żydów zrobiło 
na wszystkich bez wyjątku Polakach 
bardzo niemiłe wrażenie, Odczuliśmy, 
że postęują tak, dlatego, że wymaga 
tego w obecnej chwili ich własny inte- 
res, I. 5. 


— — — 


Swiadkowie mówią o Grzegzolskim 


Czwarty dzień sensacyjnego procesu w Sosnowcu — Grzeszolski śmierć dzieci przyjął 
z kamiennym spokojem — Lekarze o chorobie dzieci Grzeszolskiego 


Sosnowiec, 20. 3. W czwartym 
dniu procesu, jako pierwszy zeznaje 
świadek dr. medycyny Starzyński Sła- 
womir, 

Dr. Starzyński opowiada, że w ro- 
ku 1931 lub 1932 odwiedzął żonę Grze- 
szolskiego, Annę, leczące ją na po- 
krzywkę. Do Jerzego Grzeszolskiego 
wezwany był przez Ubezp. Społeczną 
na dwa dni przed jego śmiercią. Przy 
łóżku zastał Kuczalską. Jerzy cierpiał 
na silne bóle stawów kolanowych, był 
przytomny, ciepłotę ciała miał normal- 
ną. Na ból stawów zapisał — jak to 
się zwykle stosuje — salicylan sodu w 
pastylkach, W drugim dniu, gdy odwie- 
dził Jerzego, spotkał już i Grzeszol- 
skiego. Powiedziano mu, że chłopiec 
po spożyciu pastylek salicylanu sodu 
dotał w nocy ataku szału. Na drugi 
dzień od dr. Liedtkego dowiedział się, 
że chłopiec zmarł wśród objawów 
szału. SE) | a el ARR] 

U dziewczynki był tylko raz i stwier- 
dził takie same objawy choroby. 

Sędzia Michalski: — Jaka była bu- 
dowa ciał chłopca i dziewczynki? 

św.: — Smukła, wysoka. To nie 
byli degeneraci. 

Sędzia: — Jak długo trwało bada- 
nie chłopca i dziewczynki? 

św.: — Chłopca najwyżej pół go- 
dziny, dziewczynki 15 minut. 

Wobec szeregu sprzecznych zeznań, 
złożonych w czasie śledztwa i na prze- 
wodzie sądowym, sąd postanawia ze- 
znania świadka ze śledztwa odczytać. 

Następny świadek, dr. med, Liedt- 
ke — niezaprzysiężony: Dnia 24 lutego 
1934 r. odwiedził świadka Jerzy. Św. 
stwierdził u chorego objawy nieznanej 
sobie choroby. U Jerzego był cztery 
razy wezwany do łoża. W dniu 7 mar- 
ca po dokładnym obejrzeniu chorego 
i stwierdzeniu, że stan chorego uległ 
szalonej zmianie na gorsze, Świądek 
przypuścił otrucie. Dnia 18, będąc u 
chorego Jerzego, stwierdził, że ten był 
nieprzytomny. Wezwany do chorej 
Lucyny w nocy na 1 maja, zauważył, 
że chora przechodzi silne bóle stawów, 
wyłysienie, drgawki, — © © o y 


* 


Sędzia Michalski: — Czy Grzeszol- 
ski nie starał się wytłumaczyć u Je- 
rzego przyczyny powstania drgawek 
spożyciem pastylek salicylanu sodu, 
przepisanych przez dr, Starzyńskiego? 

Dr. Liedtke: — Tak, starał mi to 
wmówić i to w natarczywy sposób, 
kilkakrotnie. 

Przew.: — Czy spokój Grzeszolskie- 
go w obliczu bliskiej śmierci syna był 
uzasadniony. 

św.: — Spokój jego był dziwny w 
tym momencie, nienaturalny, „ka- 
mienny", 

Następny św. dr. med. Helena de 
Monce, lekarka U. S. w Sosnowcu, le- 
czyła Lucynę G. przed grudniem 1933, 
Ponieważ nie pamięta już faktów, sąd 
odczytuje jej zeznania. 

W dalszym ciągu zeznaje świadek 
dr. med. Bilik Adam: — Jest dokto- 
rem miejskim. Wystawiał świadectwo 
zgonu Anny Grzeszolskiej. Po świa- 
dectwo zgonu żony swej Anny Grze- 
szolski zgłosił się prawie przed pogrze- 
bem, tak, że nie miał czasu rozpoznać 
dobrze przyczyn śmierci. Przy śmier- 
ci Jerzego był. Zauważył, że na Grze- 
szolskim śmierć dziecka nie wywarła 
żadnego wrażenia. Przypomina sobie, 
że ktoś prosił, aby wziąć próbki krwi 
i zbadać na próbę Wassermana. Św. 
uważał czas za nieodpowiedni, chło- 
piec był wtedy konający. 

Następnego dnia, 19 marca, spotkał 
komisarza P, P. Ciesielskiego i zwie- 
rzył się mu, że ma podejrzenia co do 
zagadkowej śmierci Jerzego Grzeszol- 
skiego. 

Obrońca H. Ostrowski: — Co spo- 
wodowało, że świadek ze swym przy- 
puszczeniem odniósł się do kom, Cie- 


sielskiego? 
w.: — Pogłoski o śmierci Grze- 
szolskiej, która jakoby miała być 


otruta. 

Świadek dr. med. Blinstraub, le- 
karz powiatowy i więzienny w Będzi- 
nie: Przeprowadzał badanie krwi 
Grzeszolskiego na próbę Wassermana 
na jego własną prośbę. W więzieniu 


nie mówił Ga 


wenerycznie. 

Dr. Zahorski, lekarz naczelny szpi- 
tala na Lepiankach, leczył Cabajównę 
w marcu na szczególnie dojmujące 
bóle stóp, na które dr. Zahorski sto- 
sował znane środki. W początkowym 
okresie choroby temperatura ciała do- 
chodziła do 38 stopni. Z analizy mo- 
czu stwierdził podrażnienie nerek. 
(od red. — dalsze objawy zatrucia ta- 
lem). Cabajówna cierpiała na bezsen- 
ność. 

Sąd postanowił ujawnić szereg ak- 
tów potrzebnych prof. dz. Sięgalewi- 
czowi, biegłemu celem sporządzenia 
orzeczenia, 

Sw. Bilik w swoim czasie wezwany 
został do ciężko chorej służącej Caba- 
jówny, zdradzającej te same objawy, 
to też przewieziono ją do Szpitala. 

Sędzia Malinowski pyta świadka o 
wrażenia w chwili, gdy był przy łożu 
umierającej Lucyny Grzeszolskiej. 

Sędzia: — Czy umierająca bała się 
ojca? 

św.: — Odniosłem wrażenie, że ra- 
czej tak, Do ciotki odzywała się b. 
czule, co dowodziło, że jej ufa i lubi 
ją, natomiast na ojca spoglądała sze- 
roko otwartemi oczami, w których 
czaił się widoczny lęk. 

Prok.: — Pan doktór wzywany był 
jako prywatny lekarz. Kto więc płacił 
za pomoc lekarską? 

w.: — Płacił osk. Grzeszolski, któ- 
ry pytał mnie przytem, kto mnie wzy- 
wał. Odpowiedziałem mu, że Kuczal- 
ska, wobec czego nic więcej nie odpo- 
wiedział. 

Adw. Pawełek: — A czy pan roz- 
mawiał wtedy z Kuczalską i jak ona 
się zachowywała? 

Św.: — Rozmawiałem i widziałem, 
że rozpaczała. Odniosłem wrażenie, 
że jest to szczera rozpacz. Zresztą nie 
wzywałaby lekarza do chorej. Zwró- 
ciłem również uwagę na Grzeszolskie- 
go, bo uderzył mnie jego kamienny 
wprost spokój. Trzymał się od łóżka 


zdaleka, nie widziałem u niego żad-. 


nego wzruszenia i wobec majestatu 


śmierci palił najspokojniej fajkg xi. 


Adw. H. Ostrowski: — Co upoważ- 
niło pana do interwencji i spowodo- 
wania aresztowania Grzeszolskiego?, 
Jak to można zrozumieć, że lekarz od- 
chodzi od łoża umierającego i spokoj- 
nie idzie do policji? Czy może tak zros 

ić lekarz? 
i Dr. B.: — Znam moje obowiązki 
bardzo dobrze. Jeżeli zostało przy ło- 
żu chorego dwóch lekarzy, to mogłem 
spokojnie odejść. Co do interwencji 
policji oświadczam, że owszem zawia- 
domiłem o moich spostrzeżeniach 
kom. Ciesielskiego, z którym się znam 
i którego spotkałem na akademji 

Adw. Ostrowski: — A czy pan dok- 
tór odszedł dlatego, że bał się spóźnić 
na akademję? Czy to było ważniejsze? 

Przew.: — Uchylam to pytanie, | 

Na tem rozprawę przerwano. Dal- 
szy ciąg sprawozdania w numerze Ju- 
trzejszym. 

—— m a nn 
Warszawska 


giełda pieniężna 


z dnia 20 marca 1936 r. 
Belgia . » >» sòu 89.53 
Holandja +. « s a a » 90 
Kopenhaga s. a a a 117,20 
Londyn ET A 6 a, Re 
Nowy Jork (kabel) a u » » 5.2844 
Parył « e a s 9 a A 35,01 
Praga uu o s a s 2106 
Sztokholm a u a » « 135,80 
Sawajcarja U 5% d$ 17330 -~ 


LJ 
Usposobienie nieco mocniejsze. 


Gieldy zbożowe 


Bydgoszcz 
z dnia 20 marca 1936 r. 
Na gieldzie notowano ceny orjentacyjne za: 
Żyto 13,00—13,80; pszenica 19,5—19,75; jęcz= 
mień browarny 10,5—16; jęczmień jednolity 
1525—15,50; jęczmień zbiearny 14,75—15; owies 
15—15,176; jęczmień notowano -w transakcjach 
25 tonn po 15,5, 45 tonn po 15. 
Usposobienie dla zbóż spokojne. 


Poznan 

Poznań, zd a I oA 

arunki: Handel burtowy parytet Foznań, 18- 

duaki wagonowo, dostawa bleżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
158 g/l 8) owies 420 g/l 

Ceny orjentacyjne: 


Koniczyna czerw. 95-07%% czysta , 135,00—145,00 


Żyto (Usposobienie stałe) s « „ « 1815— 1340 
Pozenica i nuanesobienia stałe) , „ 18,50— a 
Jęczmień browarowy AS .. „ 15,50 
Usposobienie spokojne. 
Jęczmień 700—725 gf. + « s s »  15,00— 15,25 
Jęczmień 810-080 sh pesao 14,75— 15.00 
Usposobienie spokojne. 
Owies 450—470 gf. » » » 46.» à 1475— 15.00 
Owies standartowy « s » a s » 14,25— 1450 
Usposobienie stałe. 
Mąka , w 
żytnia wyciag, 0:30% wi, w. ss, 19.75— m 
żytnia gat. E 0-50%/6 wl. W. + 4 4. 19.25— ENE 
żytnia gat. I 0-85% wł. w: . + » 1825— RSE 
Żytnia gat. II 50-650 wlow. 1 » 15825m 16 
Łytnia posl, pon. 65% wł, w. + 18,15— 14,75 
Usposobienie stałe, R? 
pszenna gat. I wye. 0-20%6 wł. w. ,31.15— 33,50 
pszenna gat. IA 0-46%/ wl w, « + 3100— 31,50 
pszenna zat. IB 0-55%% wł. w. s » 30.00— 30,50 
pszenna gat, IC 0-00%% wł. w, « + 29,50— 30.00 
pszenna gat. ID 0-05% wl. w. « « 28,50— 29,00 
pszenna zat. ILA 20-55%/e wł. w. » 27,15— 28,25 
pszenna gat. IIB 20-65% wł. w. + 27,25— 27,75 
pszenna gát. IID 45-65% wł, w, „ 24,75— 25,25 
pszenna zat. IEF 55-65%% wł. w, „ 22.15— 2825 
pszenna gat. LIG 60-65%/6 wł. w. „ 21,25— 21,75 
pszenna zat. IIIA 60-70%/ wł, w. 19,25— 19,75 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w, 17,25— 17,75 
Usposobienie stale. 
Otręby żytnie stand. + s s «4 «s 10.75— 11,25 
Otręby pszenne grube stand. + » 12.00— 12.50 
ftreby pszenne średnie stand. » 10.75— 11,50 
Otręby jęczmienne s p a a » +: 10,25— 11,50 
Rzepak zimowy » » a m a a a + 38.00— 39,00 
Siemię lniane «a » «a s m » a » 38,00— 40.00 
Gorczyca « « » 6 wa sv » a » 32,00— 34,00 
Wyka Jatwa » a » a a s a » 23.00— 25.00 
Peluszka . , 4 8 a a a a s » 2400— 26,00 
Groch Viktorja», « a » 6 e e » 24,00— 28,00 
Groch Folgera . » w s a a » » 22,00— 24,00 
Lubin niebieski s a » a a «© » 10.00— 10,50 
Lutin żółty „ « u a a » a s » 12.00— 12,50 
Seradela . » © r an s s » » 22,00— 24,00 
Mak niebieski + « vw a » a + +» 60.06— 6200 
Koniczyna czerwona surowa. » « 120,00—130.00 
Koniczyna biała , « « « « a s  75,00-—100,00 
Koniczyna szwedzka. + « 4 e + 165,00—190,00 
Koniczyna żółta odłuszczona, s s 65.00— 75,00 
Przelot ....... ana a o 4 1500 90,00 
Makuch lniany w taflach. „ « «s 1745— 18,00 
Makuch rzepakowy w taflach . „ 14,75— 15,00 
Makuch słonecznik. w tafl. 42/43%/e 17,75— 18,25 
Śrut Soja 4.4.9 4 4 6 A R EK BR 21,00— 22,00 
Słoma pszenna luzem ; « s a s 12.20— 2,45 
m pszenna PrABowAaNA a a » 2.70— 2,95 
„ żytnia luzem . » « s a 250— 2.75 
w żytnia prasowana s «e e s» 325— 3,50 
w  Owsiana luzem » » a «a a 2,75— 3.00 
w  Owsiank prosowana « s a 3.25— 3,50 
m jęczmienna luzem . è » v» 2.20— 245 
w jęczmienna prasowana „ » 2,70— 2,95 
Siano zwykłe luze , , -. » 4 s '5.15— 625 
„ zwykle prasowane , « « » 6.25— 6,75 
m  nadnoteckie luzem . s « + 650— 700 
»  nadnoteckie prasowane « »  7,50— 8,00 


- Ogólne usposobienie spokojne, 


_ Warszawa 
z dnia 20 marca 1936 r. 

Giełda zbożowo = towarowa w Warszawie 
w dniu 20. b, m.: 

Pszenica jednolita 21,522; pszenica zbiera- 
na 21—201,0; żyto jednolite 13,25—13,5; żyto sbie- 
rana bez obrotu 18—13,25; owies jednolity 16— 
16,25; owies eksportowy 16—16,50; owies zbie- 
rany 15,25—15,75; jęczmień brow. bez obrotu 
15,75—16; jęczmień jednolity: 15,5—15,75; jęcz- 
RE zbierany 15,25—15,50; jęczmień ozimy 15— 

UV, 

Seradela 23,5—245; lubin niebieski 9,5—10; 
łubin żólty 12,5—13,5; rzepak zimowy 42—43; 
rzepik zimowy i rzepak letni 41—42; rzepik letni 
41,6—42,5; koniczyna czerwona, eurowa bez gru- 


bej kamionki 115—130; czerwona bez kamionki 


160—170; koniczyna biała surowa 60—70; koni- 
czyna biała czyszczona 80-100; mak niebieski 
bez obrotów 60—62; otręby pszenne grube 12,5 
"18; otręby pszenne średnie i miałkie 11,5—12; 
pensby, żrinia "ee a NRÓR ki 
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Z najnowszej mody paryskiej: Komplet 
wiosenny, składający się z spódnicy, kaba- 
cika i pelerynki. Przyczem pelerynka wy= 
kanana z materjału kabacikowezo, a pod- 
szewka z materjału spódniczkowego. 
(Fot. d'Ora, Paris) 


Pułk. Koc wyjeżdża 
do Londynu 


Warszawą. (Tel. wł.) 
Banku Polskiego Kac wyjeżdża w so- 
botę do Londynu, aby złożyć wizytę 
gubernatorowi banku angielskiego 
Normanowi, oraz dyrekcji tegoż ban- 
ku. Wraz z Kocem wyjeżdża dyrektor 
naczelny Banku Polskiego, Pei 

(w 


W krzywem zwierciadelku 
Gdy obywatel chce 
sprzedać świnię... 


Katowicka „Polonja“ ogłasza zgoła na- 
pozór fantastyczną, a jednak autentyczną 
historję z zakresu praktyki podatkowej, 
będącą nader wymownym przykładem sto- 
sunków, jakie ponują u nas w tej dzie- 
dzinie. 

Oto, co zdarzyło się jednemu z czyte!- 
ników tego dziennika: 


Prezes 


„Mianowicie p. G. zawiózł na targ Świ- 
nię, ważącą 40 kilo, lecz jej nie sprzedał, 
gdyż przystąpił posterunkowy i zapytał 
go, czy ma — świadectwo przemysłowe. 

„P. G. Świadectwa przemysłowego nie 
miał, gdyż przecież nie wyobrażał sobie, 
że do sprzedania jednej świni na targu 
potrzebne jest aż takie świadectwo. Ko- 
niec końcem spisano protokół i w grudniu 
1933 r. p. G. został wezwany przez urząd 
skarbowy do zapłacenia kary w wysokości 
30 złotych. 

„P. G. zrobił odwołanie do komisji od- 
woławczej w Katowicach, na co jednak 
otrzymał następującą odpowiedź: 

„Komisja załatwiła odwołanie odmow- 
nie, albowiem zaklasowanie przedsiębior- 
atwa do kategorji IV handl. jest oparte 
ma przepisach części II lit. A. rozdz. I art. 
28 ustawy o państwowym podatku prze- 
mysłowym Dz. U. R. P. nr. 79 r. 1925 poz. 
550, a wymiar kary pieniężnej uzasadnio- 
ny jest w postanowieniach art. 98 tejże 
ustawy." 


W wyniku p. G. musiał zapłacić karę 
l- wykupić świadectwo przemysłowe. 


„Pierwsze wynosiło 30 zł, a drugie 18 
zł, Było to dla p. G -za wiele, więc bie- 
dak zwrócił się do urzędu z prośbą o roz- 
łożenie tej kwoty na raty. Prośba została 
uwzględniona. 

„P. G. płacił szczęśliwie te raty aż do 
9 marca rb. (nie każdy może zapłacić 43 
złotych w ciągu 9 miesięcy pod rząd, zwła- 
szcza ktoś, kto musiał sprzedać jedyną 
świnię, gdyż nie miał z czego żyć) i gdy 
zapłacić wszystko. dowiedział się w urzę- 
dzie skarbowym w Katowicach ku swemu 
przerażeniu, że jeszcze ma do zapłacenia: 
procent za odroczenie w wysokości 5,21 zł, 
podatek obrotowy za rok 1931 w wysoko- 
ści 8,40 zł, oraz 3 złote kary za zwłokę.“ 

„.Jakżeby ostatecznie per saldo wyglą- 
dała pieniężnie transakcja zwykłego sprze- 
dania zwykłej świni przez obywatela? 


„Pomyślmy teraz, coby było, zdyby p. 
G.: sprzeda] swą świnię po 70 groszy kilo 
żywej wagi (ówczesna cena). Otrzymałby 
za nią 28 złotych. Ponieważ jednak skar- 
bowi musiałby zapłacić 68 zł 21 groszy, 
musiałby do tej transakcji dopłacić 40 zł 
21 gr, 


„„Ale nie zapominajmy, 


że przecież p. 
G. swej świni. nie. „AL : 
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a manifestacii antyżydowskie; w Chorzowie 


Proces odwoławczy czterdziestu narodowców w świetle przemówienia 


Chorzów, 19. 3, Na dzień 18 bm. 
o godz. 8.30 w sądzie okręgowym w 
Chorzowie wyznaczona była rozprawa. 
przeciwko 40 członkom Stronnictwa 
Narodowego, oskarżonych o fa, że w 
dniu 23 ub. misiąca brali udział w ze- 
braniu S. N., oraz w manifestacji prze- 
ciwko rozpanoszeniu się Żydów na 
tutejszym terenie. W tym samym dniu 
policja wszystkich aresztowała i po 
przetrzymaniu ich po 48 godzinach 
zwolniła. 

Po trzech dniach, t. j. dnia 26 ub. 
miesiąca wczesnym rankiem policja 
iiundurowa aresztowała ponownie 
wszystkich oskarżonych w ich mię- 
szkaniach i doprowadziła do dyrekcji 
policji w Chorzowie. Tutaj wszyscy 
oskarżeni skazani zostali przez sąd 
siarościński aresztem od tygodnia do 
czterech miesięcy. Po wydaniu wyro- 
ku, od którego wszyscy skazani zapo- 
wiedzieli apelację, oskarżonych zwol- 
niono. 

Rozprawa odwoławcza rozpoczęła. 
się przy dużem zainteresowaniu pu- 
bliczności. Jako obrońcy oskarżonych 
stanęli adwokaci Wystrychowski, To- 
maszewski z drem Tempką na czele. 

Ze strony oskarżenia świadków by- 
ło 14 i to: dwóch Żydów oraz 12 poli- 
cjantów. Po spisaniu personalji oskar- 
żonycn przystąpiono do przesłuchnia 
świadków oskarżenia. Świadkowie 
ci przedstawili przebieg demonstracyj, 
stwierdzając, że nie zauważyli żadnych 
podburzających grup, ani też nie sły- 
szeli żadnych prowokacyjnych okrzy- 
ków. Aresztowano ich za to, że prze- 
chadzali się po kilku razem przez uli- 
cę, i że poznano w nich członków Str. 
Narodowego. W czasie kiedy jednych 
policja doprowadzała do komisarjaiu 
policji, koledzy pozdrawiali ich ha- 
słem: „Czołem*. 

Po zamknięciu aktu oskarżenia 
prokurator domagał się zatwierdzenia 
kary, poczem zabrał głos pierwszy o0- 
brońca adw. dr. Tempka, który powie- 
dział m. in. co następuje: 

„Wysoki Trybunale! Oskarżonych 
zostało 40 ludzi za to, że czują po na- 
rodowemu ij walczą przeciwko rozpa- 
noszeniu się żydostwa i hitleryzmu w 


adw. dr. Tempki 


Polsce, gdyż czynniki miarodajne na 
to zachłanne stanowisko mniejszości 
patrzą obojętnie. Przed oskarżonymi 
ja chylę czoło i cześć im oddaję, gdyż 
wiem, jak i Wy, Panowie wiecie, że 
właśnie oni, ci oskarżeni, są perłą. na- 
szej polskości i tylko na nich, jak na 
fundamencie, budować możemy Pol- 
skę Narodową,“ 

„W dniu 23 ub. m. zebrało się ich, 
jak wynika z zeznań świadków oskar- 
żenia, około 50 osób. Tych 50-ciu poli- 


cja bez najmniejszych powodów, bez 
jakichkolwiek przyczyn, aresztowała, 


po ulicach rozpędzała i to w tym sa- 
mym czasie, kiedy na sali hr. Reden 
partja Niemców zebrała się w sile po- 
nad 500 osób. Czy przedstawienie tego 
obrazu nie dość nam mówi?“ 

„Wysoki Trybunale! Konstytucja, 
której nie jesteśmy  entuzjastami, 
jednak daje nam tyle swobody, że mo- 
żemy przechadzać się po ulicy w licz- 
bie trzech i czterech osób. Ale idźmy 
dalej. O godz. 12.30 zajeżdża przed 
ekspozyturę „Orędownika* policyjny 
samochód ciężarowy i zabiera z lokalu 
wszystkich tam obecnych kolporterów, 
współpracowników a nawet klientów. 
Nie waham się stwierdzić, że jest to 
złośliwa szykana. Przewód sądowy nie 
wykazał nam, aby ktoś z oskarżonych 
zwoływał jakieś tajne zebranie, że ze- 
branie to wogóle było.“ 

Charakterystyczne dla sprawy jest 
oskarżenie przeciwka p. Józefowi Ma- 
ciejewskiemu. współpracownikowi eks- 
pozytury „Orędownika*, Nie widziana 
go niegdzie, a jak zostało stwierdzone, 
przez cały czas demonstracyj był on 
czynnym w ekspozyturze. Mimo to ska- 
zano go na dwa miesiące aresztu albo 
1000 zł grzywny. Nie dość na tem. 
Panowie z dyrekcji policji uważali 
wymiar ten za niski i przekroczyli 
przewidzianą prawem maksymalną 
karę, gdyż dodatkowo doliczono mu 
jeszcze dwa miesiące hezwzględnego 
aresztu.” 

„Mam bezgraniczną wiarę w spra- 
wiedliwe sędy- polskie, i wiem, 
že oskarżonym nie stanie się krzyw- 
da. Wysoki Trybunale! Obojętnym 
będzie dla tych wszystkich tutaj oskar- 


Klęska powodzi w Ameryce 


Straty wynoszą 25 milj. dolarów 


Rwące rzeki zerwały 100 mostów — Dziesiątki tysięcy osób 
zostały bez domów — 1632 osoby poniosły śmierć 
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TRENY, NAWIEDZONE PRZEZ K ATASTROFALNE POWODZIE WE 
WSCHODNICH POŁACIACH STANÓW 


Nowy Jork. (Tel. wł.) Z. terenu 
powodzi obecnie przekracza swemi 
rozmiarami nawet straszną powódź z 
r. 1889. 

Wielu większym miastom z Wa- 
szyngtonem na czele powódź zagraża 
bardzo poważnie. Rzeka Potomac we- 
zbrała tak silnie, że przeistoczyła się 
w wielkie rwące jezioro. W niższych 
częściach Waszyngtonu fale porwały 
wiele domów. Tysiące robotników 
pracuje przy naprawie wałów ochron- 
nych. Prawdopodobnie dzień wczoraj- 
szy. t. j. piątek był dniem kulmina- 
cyjuym powodzi. 

W Pittsburgu dwie drukarnie i kil- 
-dozoów handlowych zalane sg. da 


s 


Ea a a AAE S A 


NSYLWANÍA. 


 — 


0 


s] 


+ 
AL 


kiwa W 


ZIEDN. AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 


wysokości drugiego piętra. Szkody 
wynikłe wskutek powodzi sięgają 25 
miłjn. dolarów. Rzeka Ochio zalała 
miejscowość Wheeling, przyczem 28 
osób poniosło śmierć, tak, że obecnie 
liczba ofiar śmiertelnych dochodzi 163 
osób. Ogólne straty materjalne wy- 
noszą przeszło 250 milj. dolarów. Oko- 
ło 100 mostów, w tem 4 wielkie mosty 
kolejowe, woda zniosła. 

Z powodu wzrastającego niebezpie- 
czeństwa powodzi w stanie Nowy Jork 
adroczono sesję parlamentu, aby po- 
słowie mogli wrócić jeszcze do domów. 
Wydano ostre zarządzenia w celu za- 
pobieżenia kradzieżom i rabunkom, 


— 


żonych, jaki wyrok zapadnie, lecz 
wiem, że nie zejdą oni ze swej drogi 
w walce o lepsze jutro. To są ludzie 
honoru. Wyrok winien być sprawie- 
dliwy, winniśmy wykazać, że istnieje 
prawo i nikomu tego prawa naduży= 
wać nie wolno.” 

Po przemówieniu pozostałych o- 
brońców adw. Wystrychowskiego i 
Tomaszewskiego sąd zapowiedział pu- 
blikację wyroku na dzień 20 bm., godz. 
8 min. 30. 


świadectwa pracy 


Warszawa. (Tel. wł.) Tutejszy 
sąd pracy stwierdził, że zgodnie z art. 
24 rozp. o pracy prac. umysł, praco- 
dawcy nie wolno umieszczać w świa- 
dectwie żadnych znaków ani uwag, 
mogących utrudnić pracownikowi U- 
zyskanie nowego stanowiska. Praco- 
dawca obowiązany jest, na żądanie 
pracownika, wydać mu, nie później niż 
w ciągu miesiąca od daty żądania, 
świadectwo co do czasu trwania pra- 
cy i rodzaju zatrudnienia, 

Wobec tego jednak, że w rozpozna- 
wanej sprawie pracownik przyznał, iż 
żądał od firmy pozwanej t. zw. świa- 
dectwa kwalifikowanego (że był zdol- 
nym pracownikiem, dokładnym i su- 
miennym), a jednocześnie została 
stwierdzone, że został on wydalony z 
posady z powodu sprzeniewierzenia, 
sąd uznał, że pracodawca słusznie u- 
czynił, umieszczając w świadectwie 
wzmiankę o przyczynie ustania pracy 
i powództwo o wynagrodzenie szkody, 
wyrządzonej pracownikowi, oddalił. 


Chleb dla Polaków 


Adwokata-Polaka potrzebuje jak 
najrychlej Skawina, miasteczko w po- 
wiecie krakowskim (połączenie kolejo- 
we z Krakowem). Jest tam obecnie 
tylko jeden adwokat Polak i kilku Ży» 
dów. W razie sporów, czy”procesów 
między Polakami jedna tylko strona 
może korzystać z pomocy adwokata- 
Polaka; druga jest zawsze skazana na 
pomoc i napychanie kieszeni Żydom. 
Polak-adwokat znajdzie w Skawinie 
i okolicy bardzo życzliwe poparcie, tak 
moralne jak i Sie iaiia 


Drugiem miasteczkiem, poszukują- 
cem adwokata-Polaka, są Słomniki, 
położone w urodzajnym powiecie mie- 
chowskim przy nowej linji kolejowej 
Kraków—Tunel (Miechów). 

xk 

W Bieczu, miasteczko w pow. gor- 
lickim, może mieć dużą praktykę 
młodszy energiczny lekarz, Polak. 

* 

We wszystkich trzech powyższych 
sprawach informacjami służy zarząd 
okręgowy Stronnictwa Narodowego w 
Krakowie. Rynek Główny 6. 

$ 

W Kłomnicach, pow. radomszczań- 
ski, potrzebny jest kamasznik Polak. 
Może on liczyć na pełne poparcie miej- 
scowego społeczeństwa. Do dyspozycji 
reflektanta jest mieszkanie oraz ma f- 
rjał na cholewki. Wszelkiemi infor- 
macjami służy agentura „Orędowni- 
ka“ w Radomsku, ul. Reymonta 23. 

+ 

W jednym z miasteczek woje- 
wództw centralnych, ewentualnie w 
Gostyninie, chętnie założyłby skład 
bławatów Wielkopolanin. Prosimy o 
nadsyłanie informacyj pod adresem 
redakcji. g 


W Jabłonowie na Pomorzu odczu- 
wa się brak chrześcijańskiego przed- 
siębiorstwa dla handlu nabiałem. Jest 
na miejscu wprawdzie handlarz Żyd. 
lecz znalazłby chleb i Polak, Obecny 
handlarz żydowski ma prawdziwy mo« 
nopol. 

Jabłonowo ma dobrą okolicę, dosta- 
wa odbywa się z pow. lubawskiego, 
grudziądzkiego i brodnickiego. Są du- 
że obroty do zrobienia. Dlatego, że 
miejscowi handlarze Polacy, którzy 
skupują jaja, czekają tylko na osiedle- 
nie się chrześcijanina, natychmiast 
skierują cały handel w ręce jego. Egzy: 
stencja jest zapewniona. Odpowiednie 
ubikacje są do wydzierżawienia, 


xk 
Pisma polskie prasimy o przedruk, 
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Zuchwały napad bandytów 


Przehłyski 


Zmartwienie 


Pan Wielgasiewicz jest majstrem 
u' Cwajfusa, lecz traktuje to jako za- 
jęcie poboczne, li tylko dostarczające 
mu niezbędnych środków do życia. 
Natomiast z zawodu i z zamiłowania 
pan Nikodem martwi się. Martwi się, 
gdy jego przyjaciel, pan Kwapiszewski 
po sobotniej zabawie ma w poniedzia- 
łek ból głowy, martwi się, gdy panna 
Fela zostaje porzucona jeszcze przez 
jednego narzeczonego, martwi, się, gdy 
jego sąsiad, krawiecWesoły, bije żonę 
i gdy żona bije pana Wesołego... Sło- 
wem, pan Nikodem  Wielgasiewicz 
martwi się za wszystkich: za wrogów, 
znajomych i przyjaciół. Nigdy jednak 
nie był tak zgnębiony, gdy go zastał 
pan Walerjan Pieszczotko w barze pod 
„Czarnym Psem“. 

— Panie Nikodem, i czegój to? 

— Lepiej nie gadać, taki kłopot, 
takie zmartwienie! Biedny ten nasz 
rząd kochany... 

— Niby czemu biedny? Wiosna 
idzie, kwiatki zakwitajo, słowiki śpie- 
wajo, forsy jak lodu... 


— Daj pan spokój, panie kochany 
z to forso! Komu ona da szczęście; 
głupiemu pętakowi, któren, jeżeli = 
kieszeni co ma, to zara przechla, a po- 
tem obżygany do lokalu rządowego 
na nocleg iść musi... A w rządzie lu- 
dzie odpowiedzialne, rozumne, co im 
z forsy, na cholere ona im potrzebna? 
Tylko kłopot z pilnowaniem, żeby 
szemrana publiczność do kasy nie do- 
brała sie i bilonu nie rąbła... Tu, wi- 
dzisz pan, gorszy raban wyszedł. My- 
śle ja o nich, myśle i płakać sie tyl- 
ko chce... 

— Eh! Pan Nikodem to zawsze 
tylko zmartwienia szuka... 

— Gdzietam szukam, same ono 
przychodzi. Jak pomyśle o tem uboju, 
to me aż coś w dołku ściska. Pomyśl 
pan, panie Walerjan, co oni tera majo 
zrobić? Uchwalo, to cały naród obrze- 
zany taki jem kształt pokaże, że pro- 
sze siadać. Jeszcze nie uchwalili, a 
już we wtorek granda w miejscach 
publicznych była. A co będzie, jak u- 
chwalo?! Małe i wielkie beduiny za 
Ghandiepo sie przebiero, mięsa jeść 
nie będo, schudno i tylko te zielone 
trawkie żuć będo... A rząd nasz dobry, 
litosierny, na marnacje narodu wybra- 
nego, strach, patrzyć nie lubiejący... 

— Znakiem tego nie uchwalać?... 

— Łatwo to panu Walerjanowi mó- 
wić. Jak nie uchwalo, chrześcijańska 
publika może powiedzieć, że silny 
rząd, silny, a z Żydami zaczynać ocho- 
ty nie ma.. I znowuj masz pan kom- 
promitacje... 

— Eh, tam! Kompromitacja? A 
dlaczego nie chce nikt z nich zrobić 
tak na połowe? Żeby znakiem tego i 
rytualny i był i taki?... 

— Głupstwa pan odwalasz. Prze- 
cie jak tera jest tylko rytualny, to i 
tak Polacy tylko zostające po jewre- 
jach zady jedzo i to zjeść nie mogo. 
Takiem prawem samego rytualnego 
uboju wystarcza! To i jak potem po- 
zwolo im bić dla siebie, to także samo 
tego, co zostanie się po nich niedoje- 
dzonego, że to niby zady, dla nas wy- 
starczy... 

— Co pan powiesz? 

— A tak! I więcej jeszcze. Jak rząd 
nie pozwoli zadnich części z żydow- 
skich jatek chrześcijańskim kupcom 
zabierać, to skąd ten kupiec będzie 
brał towar? 

— To niech sam bije. 

— Pana widać zamało mama biła, 
panie kochany. Rozum takiem pra- 
wem u pana do głowy nie poszed, a w 
trefnej części pozostał na starość. 
Gdzież jem bić, o wiele starozakonne 
nabijo tyle, że i aż zadużo; co jem dla 
siebie trzeba przodków, to dla nas tył- 
ków aż nadto... 

— Takiem kształtem nie pozwolić 
beduinom męczyć bydlaka. Jak nie 
chco mięsa, niech wbijajo sałatkie... 
Bo po mojemu — skoro jeżeli starg- 
zakonne powiedzieli, że jeść nie będo 
bitego po ludzku, to i my możem nie 
jeść mięsa z pod noża bele pudla? 

— Znakiem tego bojkot będzie i 
działalność antypaństwowotwórcza. 
Pamięłaj pan, że starozakonny robi to 
z religijnego powodu, żeby jejich gmi- 
nom forsa do kasy szła. A o wiele 
nasz brat bojkot uskuteczni, to znac” 
sie polityka i znakiem tego do mamra 
pójdzie... 

— I co w ten deseń rząd zrobi? 

— Kto ich tam wie. I tak źle i tąk 
niedobrze. Takim Sposobem chybą 
tera siedzo i martwio sie... 

— A pan im pomagasz? 

— Tak wychodzi. Ja zawsze za "49 
dem. sa m-t. 


Kraków. (Tel. wl) We wsi Hu- 
szczyna Ma!a (pow. pińczowski) trzech 
zamaskowanych i uzbrojonych w re- 
wolwery bandytów, po wyłamaniu ok- 
na, wtargnęło do mieszkania Stan, 
Kolodziejczyka. u którego zamieszki- 
wał przybyły niedawno z Ameryki re- 
emigrant Antoni Siejak wraz z żoną. 

Bandyci steroryzowali domowni- 
ków, poczem po splondrowaniu mie- 


szkania zrabowali Siejakowi 3 tys. do- 
larów, kilkadziesiąt złotych oraz cen- 
ną biżuterję. W czasie ogólnego zamie- 
szania żona Siejaka zdołała ukryć 
część gotówki, z którą usiłowała zbiec 
na strych, w ostatniej jednak chwili 
została zauważona przez jednego z 
bandytów i w czasie pośpiechu spadła 
na klepisko stodoły, ponosząc śmierć. 
Bandyci po dokonaniu rabunku zbiegli. 


Lubawa idzie śladem Lidzbarka 


Jarmark kramny bez Żydów 


Lubawa, 20. 8. Kupcy przy po- 
mocy rzemieślników postanowili nie 
dopuścić Żydów na jarmark w Luba- 
wie, który odbędzie się w środę, dnia 
1 kwietnia b. r. 

Przeznaczony plac do handlu jar- 
marcznego, podobnie jak w Lidzbarku, 
o czem pisaliśmy, został w całości za- 


kupiony przez miejscowych kupców, 
którzy odstępować będą miejsca wy- 
łącznie tylko dla chrześcijańskich pla- 
cówek gospodarczych. 

Żaden Żyd nie dostanie miejsca na 
rynku. Organizatorom za to należy 
się uznanie. 


Żydowska „uczynność 


Nie pozwolił wezwać przez swój telefon lekarza do chorego 
Bydgoszcz, 20. 3. Silne oburze- karzem. 


nie w okolicy Osielska wywołał fakt 
zabronienia rozmowy telefonicznej z 
lekarzem przez Żyda, właściciela miej- 
scowego młyna p. f. „Radziejewski i 
Silberstein“. Sprawa przedstawiała się 
następująco: 

We dworze pp. Trepków w Jastrzę- 
biu zachorowało bardzo poważnie 
dziecko. Gorączka podskoczyła odrazu 
powyżej 40 stponi. Ponieważ wszyst- 
kie telefony w okolicy posiadają jedy- 
nie połączenia z ekspozyturą poczto- 
wą w Osielsku, z powodu wieczornej 
pory nie można było przez nie porozu- 
mieć się z lekarzem w Bydgoszczy. 
Jedyny telefon, mający bezpośrednie 
połączenie z Bydgoszczą, posiada wła- 
śnie młyn żydowski w Osielsku. Po- 
słano więc tam z prośbą a zezwolenie 
na telefoniczne porozumienie się z le- 


Właściciel młyna kategorycznie od- 
mówił, używając nawet bardzo ostrej 
i ordynarnej formy. Między innemi 
miały paść słowa: 

— Idźcie do ciężkiej cholery! Nie 
zawracajcie mi głowy swojemi choro- 
bami. 

Wszystko jedno, czy istotnie użyta 
była taka,, czy też inna forma odmo- 
wy. Sam fakt, że w wypadku nagłej 
choroby, może nawet niebezpiecznej, 
nie udzielono zezwolenia na użycie te- 
lefonu, zasługuje na najenergiczniej- 
sze potępienie. To też nie należy się 
dziwić, że cała okolica jest podniecona 
i do żywego oburzona z powodu tego 
nieludzkiego postępku. 

Najlepszą odpowiedzią byłoby od- 
pówiednie ustosunkowanie się do ży- 
dowskiego młyna i jego właściciela, 


Kto to jest „Dobrzyński” Z „Expressu”? 


Kilka danych o rysownikach żydowskich brukowców 


ŁOGŹ, 20 marca. 

Jak już donieśliśmy w „Orędowni- 
ku“, współpracownik żydowskiego 
„Expressu“ „postarał“ się w znany 
sposób u ks. Cieszyńskiego z Poznania 
o „ekspertyżę”, z której czytelnik pol- 
ski tego żydowskiego pisma miał na- 
brać przekonania, że ilustracja Matki 
Boskiej obok dyktatora eżerwonej Mo- 
skwy, zamieszczona w wydaniu 
gwiazdkowem „Expressu*, nie obraża- 
ła uczuć religijnych katolickiego spo- 
łeczeństwą polskiego. 

Jak tę „espertyzę* „otrzymano, o 
tem szczegółowo  poinformowaliśmy 
czytelników „Orędownika'. Mianowi- 
cie do „ekspertyzy* przedłożono ryci- 
nę z tytułowej karty „Expressu* w ten 
sposób, że pewne szczegóły całości, jak 
np. fotografja Stalina, zostały opu- 
szczone — a przedewszystkiem opu- 
szczony został nagłówek pisma. Po- 
nadto osobie, mającej wypowiedzieć 
swoje zdanie o rysunku, opowiedziano 
bajeczkę o biednym i nieszczęśliwym 
„artyście '-rysowniku, pragnącym o- 
czyścić pismo żydowskie z zarzutu, że 
wara mu zamieszczać wizerunki świę- 
tych katolickich wogóle, a już w to- 
warzystwie wrogów kościoła i religji 
katolickiej w szczególności. 

Prócz tego artysty, specjalizujące- 
go się karykaturowaniu świętych ka- 
tolickich w żydowskiem piśmie, współ- 
pracuje w „Expressie* drugi nadwor- 
ny karykaturzysta Dobrzyński. 

Czy nazwisko „Dobrzyński* jest 
prawdziwe, czy tylko przybrane lub 
zmienione, tego w tej chwili stwier- 
dzić nie możemy. Natomiast z całą 
pewnością wiemy, że ów Dobrzyński 
jest Żydem. 

O tym „Dobrzyńskim* było swego 
czasu dość głośno, z powodu jego zna- 
miennych karykatur i rysunków, z ja- 
kiemi wystąpił po przewrocie hitlerow- 
skim w Niemczech. Wówczas musia- 
ły jego „twórczością“ zajmować się 
władze bezpieczeństwa, Ani „Express“ 
ani „Republika“ (poranne łódzkie wy- 
danie „Expressu*) nie wspomniały a 
tem ani słowem, obawiając się utraty 
czytelników wśród sfer nieżydowskich. 
Co więcej — od tego czasu „Dobrzyń- 
skiemu'* nie wolno opdpisywać rysun= 
ków, zamieszczonych w „Expressie 

Niemniej jednak „Dobrzyński“ na- 
dal NOZOSLAŁ głównym ilustratorem 


„Expressu“ i innych wydawnictw ży- 
dowskiej spółki fabrykanta łódzkiego 
Poznańskiego z niejakim Nussbau- 
rnem-Ołtarzewskim i Pollackiem. A 
co najważniejsze, to ten żydowski ry- 
sownik, którego „twórczość“! wzbudzi- 
ła już uzasadnione zastrzeżenia władz 
bezpieczeństwa publicznego, używany 
jest przez wydawców „Expressu* do 
sporządzania iłustracyj i rysunków, 
przeznaczonych dla młodzieży, Taka 
np. „Karuzela“, pisemko tygodniowe 
dla młodzieży, wydawane również 
przez spółkę Poznański, Nussbaum- 
Ołtarzewski i Pollack, zapełnione jest 
rysunkami Żyda „Dobrzyńskiego", 

Takim jest drugi rysownik „Ex- 
pressu“. 

Żydowska spółka, wydająca „Ex- 
press' i „Republikę“, ma jeszcze trze- 
ciego rysownika, którego specjalnością 
jest zohydzanie działaczy narodowych. 
Tym rysownikiem jest niejaki Wacław 
Drozdowski, a jego rysunki zamie- 
szczane są przeważnie w „Republice“. 
Ten Drozdowski jest chrześcijaninem 
i nazywa. siebie Polakiem. Jest to jed- 
nak, na szczęście, jeden z nielicznych 
Polaków, którzy w służbie żydowskiej 
dają się użyć do zohydzania wszyst- 
kiego, co narodowe. 


Proszę o wyrok śmierci! 


Poznań, 20 marca. 

— „Wysoki sądzie! zawołał dziś w 
sądzie grodzkim w Poznaniu Józef 
Karpik — jeżeli już mam być karany, 
to niech państwo utrzyma moją żonę 
i dzieci, a dla siebie proszę o wyrok 
śmierci!“ 

Cóż to za tragedja doprowadziła 
Józefa Karpika do tak mrożącego 
krew w żyłach okrzyku? Oto nielito- 
ściwy oskarżyciel publiczny zarzucił 
mu, że w nocy z 21 na 22 stycznia br. 
dopuścił się kradzieży... prosiaka na 
szkodę Franciszka Rogali, zamieszka- 
łego w Palędziu, pow. poznański. 
Tymczasem p. Karpik z determinacją 
twierdził, że żadnego prosiaka nie 
skradł, a przeciwnie, sam poniósł 
wielką stratę, gdyż mięso, jakie u nie- 
go znalazła policja pochodziło z jego 
własnego prosiaka, który zdechł na 
czerwonkę. 

Ta niesprawiedliwość losu wydarła 


mu zapewne z ust ów tragiczny 
okrzyk. 

Sędzia jednak, po przeprowadzo- 
rym przewodzie sądowym, nie widział 
powodu, ażeby wydać wyrok po myśli 
życzeń oskarżonego i ponieważ nie 
zostało stwierdzone, czy istotnie Kar- 
pik dopuścił się owej kradzieży — 
oskarżonego uniewinnił. 

Karpik, usłyszawszy wyrok, nabrał 
widocznie ochoty do życia, gdyż z 
wielkim pospiechem opuścił ławę 
oskarżonych i gmach sądu. (m) 


Zniesienie uboju rytualnego 


w Ostrowie 
Ostrów Wlkp. (os) Rada miejska 
na czwartkowem posiedzeniu uchwaliła 
jednomyślnie zakaz uboju rytualnego 
w rzeźni miejskiej ze względów hu. 
manitarnych i ekonomicznych. 


Niezwykły wypadek 


Narodziny i chrzest na ulicy 


Toruń, 20.3. Niezwykły wypadek 
zdarzył się na Bydgoskiem Przedmie- 
ściu. Oto przechodząca ulicą z mężem 
p. L. porodziła dziewczynkę. Zawezwa- 
no pogotowie ratunkowe. 

(, W międzyczasie w obawie o życie 
dziecką jeden z przygodnych widzów 
ochrzcił dziecko przyniesioną wodą i 
na życzenie matki nadał mu imię Jad- 
wiga. r 

Gdy nadjechała karetka pogotowia, 
zabrano matkę i dziecka do szpitala. 
Obecnie — jak się dowiadujemy, stan 
zdrowia matki i dziecka jest zupełnie 
dobry. 


Aresztowania 


Kościan Osadzono znowu 8 osób 
w więzieniu sądowem w Kościanie. 
Aresztowanych przewieziono pod 
silną eskortą policji z więzienia sądo- 
wego ze Śmigla. 

Nadto przewieziono do więzienia z 
Kościana, p. Wałkowskiego ze Śmigla, 
który został aresztowany w Krzywiniu. 

W ub. sobotę zostali aresztowani i 
przewiezieni do więzienia w Kościanie 
pp. Nowak i Szymaniak z Krzywinia i 
Kubacki oraz Włodarczak z Nowega 
Dworu, (mk) 


Za co grożą bojkotem! 

Skierniewice, 20. 3. Chrześci= 
jańskie kino „Saturn* wyświetla o- 
statnio, t. j. w czasie wielkiego postu, 
film religijny, przedstawiający życie, 
mękę i śmierć Chrystusa, p. t. „Gol- 
gota“. 

Nie pòdđoħba się to miejscowym Ży- 
dom, więc zagrozili właścicielowi kina 
p. Bednarkowi, że jeżeli filmu tego 
natychmiast nie zdejmie z afisza i nie 
przestanie wyświetlać, hędą bojkoto- 
wali jego kino. 

Na określenie tego rodzaju bezczel- 
ności żydowskiej brak słów. 


Nieuczciwi urzędnicy 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed 
tut. sądem okręgowym rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko dwom kasje- 
rom (!) kasy na dworcu Głównyrm, 0- 
skarżonym © — kradzież worków z 5 
tyś. zł. 

Gdy bowiem stwierdzono brak wor- 
ką z sumą nadesłaną przez stację Ży- 
rardów, zwrócił uwagę fakt, że plom- 
ba na kasecie, w której leżał worek 
była rozerwana. Nasunęło to podej- 
rzenie, że kradzież musiał popełnić 
ktoś z personelu. 

Oskarżony Zdrojewski miał już po- 
przednio na sumieniu braki kasowe i 
podrabianie kwitów. 

Podjęta rewizja u kasjera Zieliń- 
skiego wykazała 15 tys. zł, a jedno- 
cześnie stwierdzono w jego kasie na 
dworcu brak 10 tys. zł. 

Na rozprawę powołano cały szereg 
świadków, wskutek czego sprawa po- 
trwa przez kilka dni. 


W sprawie rewizji 
podręczników historji 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo w. r. i o. p. otrzymało od sekre- 
tarjatu Ligi Narodów projekt deklara- 
cji w sprawie rewizji podręczników 
historji. Dokonanie takiej rewizji u- 
chwaliła Rada Ligi Narodów w stycz- 
niu. Deklaracja ma zawierać zobowią- 
zanie, że podręczniki historji będą u- 
zgadniały w miarę możności dzieje 
państw obcych i unikały w ten spo- 
sób niesłusznych oskarżeń właśnie 
międzynarodowych. Deklaracja posta- 
nawia również, że wszelkiemi dezyde- 
ratami i sprzecznościami zajmie się 
specjalna komisja międzynarodowa. 
Rząd polski ma w tej sprawie opowie: 
dzieć się najpóźniej do 1 lipca. (w) 
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Hallo! Olusia, Basia i Romuś Karmańscy w Żywcu: Listy Wasze Þar- 
dzo mnie uradowały, ślicznie napisane i wogóle ogromnie miłe i serdeczne. 
Oczywiście, przyjmuję Was do Koła mych Przyjaciół. Więe zgoda. jeśli przy- 
ślecie swoją fotografję, to przyślę Wam W. Cz. Za zaproszenie do Żywca 
serdecznie dziękuję; coprawda już dawniej otrzymałem zaproszenie od 
p. Marji Czeskiej-Mączyńskiej, która jest znaną literatką i napisała już kilka 
ładnych książek dla młodzieży. Czy znacie ją? Może więc jednak kiedyś się 
tam wybiorę, tobym i Was odwiedził. Ściskam Was i całuję. — Jadzia Ry- 
szewska w Poznaniu: Owóż, Sarenko kochana, powiem Ci na uszko, że „mis 
lowy: Twój list naprawdę mnie rozrzewnił Przedewszystkiem to wszystko, 
coś napisała o moich gawędach. Widzę z tego, że bardzo poważnie czytasz 
je i wzięłaś się do pracy nad sobą, ażeby zdobyć serce pogodne i radosne, 
Nazywasz te skromne gawędy „prawdziwem lekarstwem”, i donosisz mi, że 
już i rodzice zauważyli w Tobie wielką zmianę. Jest to dla mnie największą 
magrodą, o jakiej tylko marzyć mogłem. Życzę Ci więc z całego serca wys 
trwania w tej szlachetnej pracy. Ściskam Cię i pozdrawiam, przyjmując jed- 
mocześnie do Koła m. p. — Zosia i Sabinka Miklaszewskie w Poznaniu: Bar- 
dzo się cieszę, że „M. P.* dał Wam coś, czego brak dawno już odczuwałyście, 
i że Wam się tak bardzo podoba. I jeszcze więcej się raduję, że tak Wam do 
serca przypadły moje gawędy o sercu pogodnem i radosnem. Mam nadzieję, 
Że przy sposobności więcej o sobie napiszecie, że wogóle zaprzyjaźnimy się 
na całe życie, i w tej myśli przyjmuję Was obie do Koła m. p. — Hania Cie- 
chańska w Poznaniu: Przedewszystkiem przyjmuję Ciebie do Koła m. p. 
Cieszę się, że tak Ci się podobam i tak mnie pokochałaś, iż doczekać się nie 
możesz każdego następnego zeszyciku „M. P.“ Co do nadesłanych rebusików, 
n'e będę mógl z nich skorzystać, ponieważ są niedostatecznie wykończone, 
A na koniec, kochaniątko, polecam Ci uważne ,przeczytanie jeszcze raz 
czwartej gawędy. i oczekuję następnego listu „dobrze? Ściskam Cię. — Zdzi- 
sia, Kazina i Jaś Magdańscy w Pawłowicach: Dziękuję Wam za miły: liścik 
i przyjmuję całą trójkę do Koła m. p. Zdzisiątko kochane, jak widzę, bardzo 
się już nącierpiałaś. A przy jakiej sposobności zwichnęłaś sobie biodro? Ale 
dzięki Bogu, że jesteś już zdrowa, i życzę Wam wszystkim, ażebyście nigdy 
nie chorowali i wogóle byli zawsze zdrowi, mocni i dzielni. Ściskam Was. — 
Anastazja Hermannówna w Poznaniu: — A więc witam Cię w Kole m. p. 
Dziunię także. Nasze Koło jest ogromnie liczne, należą do niego przyjaciele 
w wieku od siedmiu do 18 lat, jak dotychczas. Jeśli list wysyła się pocztą, 
trzeba znaczek nalepić, w Poznaniu 15 gr. do Warszawy 25 gr. Nadesłany 
rebus pomysłowy, ale niedostatecznie jaśny. Może opracujesz inny? Pozdra- 
wiam Was, a małą Lidkę całuję w lewe oczko. — Genia Walichówna: Szara- 
dę otrzymałem, dziękuję, dobra, umieszczę ją w następnym numerze. Zado- 
wolona? Pozdrawiam Cię serdecznie. — Bernaś w Obrzycku: Napi- 
eałeś liścik bardzo ładnie, i oczywiście przyjmuję do Koła m. p. Życzę Ci, 
ażebyś we wszystkich przedmiotach miał zawsze „bardzo dobre". Ściekam 
Ciebie, a także Żenonką i Bożenkę, ale niechaj coś o sobie napisze. — Irka 
Piosikówna w Poznaniu: Koło m. p. jest tak wielkie, że i Ty, kochanie, do- 
skonale się w niem zmieścisz, i dlatego przyjmuję Cię do niego. „M. P.“ 
jest cieniutki, to prawda, ale zobaczysz, jaka po roku urośnie z niego gruba 
księga o przeszło 400 stronach druku. Dłuższych powieści drukować nie 
można, bo nie starczyłoby miejscą, Książki wypożycza także Bibljoteka Tow. 
Czytelni Ludowych, św. Marcin. A czy w szkolę nie macie bibljoteki? Fo4 
gdrawiam Cię i ściskam; 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 


Rok L 


ORĘDOWNIKA DLA DZ 


POD REDAKCJA WUJKA CZEJI 


IECI 
A 


Czy trudno być uczynnym? 


(Dziewiąta gawęda o sercu pogodnem i radosnem) 


W zeszłej gawędzie opowie- 
działem Wam o samolubstwie, 
o tem, jaka to brzydka wada, 
oraz — jakie ponure, zimne i 
smutne ma serce człowiek sa- 
molubny. I jednocześnie poka- 
zalem Wam, jak pogodne i ra- 
dosne posiada serce człowiek 
uczynny, czyli dobrze czyniący 
bliźnim. 

O tej uczynności pragnę i dziś 
jeszcze kilka słów powiedzieć. 
Przyczem pragnąłbym podkre- 
ślić, ażebyście zapamiętali so- 
bie: 

„Czyniąc dobrze bliź- 
nim, czynicie dobrze 
przedewszystkiem so- 
bie“, f 

Mała moja przyjaciółeczka, 
Wandeczka, słysząc to kiedyś, 
rzekła do mnie zasmucona: 

— Jabym bardzo chciała czy- 
nić drugim dobrze, ale nie 
mam pieniędzy, bo tatuś mój 
jest biedny! 

Owóż moja przyjaciółka cał- 
kiem niepotrzebnie się smuciła i 


martwiła. Bo — jak już wiado- 
mo Wam z zeszłej gawędy — 
dobry uczynek spełnić można 
i przy pomocy pieniędzy, ale 
niekoniecznie trzeba. 
Dobry uczynek spełnić można 
przedewszystkiem odmówie- 
niem sobie jakiej przyjemności, 
jeśli to dla innych potrzebne, al~ 
bo chętnem wyręczeniem kogo 
lub pomocą w jego pracy, albo 
choćby tylko dobrem, wesołem 
słowem pocieszenia, albo pora- 
towaniem kogoś od grożącego 
mu. niebezpieczeństwa, poda- 
niem ręki w nieszczęściu. A na 
to wszystko nie potrzeba ani 
grosza pieniędzy, potrzeba tyl- 
ko i jedynie dobrej woli i żwa- 
wej zawsze ochoty do niesienia 
pomocy bliźnim. Przyczem do- 
bre, serdeczne, krzepiące słowo, 
wypowiedziane w, stosownej 
chwili, jakże często więcej jest 
warte, niż pieniądz. 

Ażeby Wam to lepiej wytłu- 
maczyć, podam tu kilka przy» 
kladów z życia, 


-erag mounarzp ofen dru sredez 
epse3Am zn! łodeu o3ef oĄQ 
'u16rĄpeIm5 Áq IAIA 
*'AMTZp ogolu erp ałelmnzoaz 
-olu ŁBIzprA *sorualqniqo 
Bfoms fre ‘Èf repa “ege 
opołu 98 Nyənp A FEIZPIM 
*ssnzef — BĄUBMOTJAM 
oBsiysoq o3əloms  [9084103[EN 
şez reugoz 'oqoldo ;42001Z201 
o398zsz5M(IRN 10m z BI0]4 peu 
*51 reudoz ‘mop fogas łeugoz '910 
-B172518M AZId 9IuszZpN.IĄSSIU JEM 
-ODRId DAJIOJĄ BU 'UI978IM5 UIA4 
z js reugoz jozof "m$ 7090 
"BUIZpoH BIAS 01 EJAJ 
"1ogo0u401d 
forystiorzpeu o gysegru poju 
q3%2z00 M puez; Əz ges oJəru 
Ąoq0. Prueuoy mrysIiq 4q tS 
łemepz iqoeso;łM zn( qosuaqəas 
o YsIMmOłZ2 odUGlIZpołU ogeu 
-2915 YIB VU FVZ SU YOM 
epu epzpoqoa ouo 2718530 
zezad [e1914 Op ‘əƏrqzı fouwoTys 


M ‘aseza mAues mA Ą 


UĄMOŁS aas alums KFEJATNDS 
KJBIMĄ © *BUIOZ09IM AM7I[POUI 
eloms vemolds Afózoodzoaą v, Seu 
“zgod fə} o nus op brs Blelalqez 
ƏJÁMZ 310) *IĄBJd  UI9IĄSEIq 
u1ausopno rs ołefiqpo 1 ‘W341 
-BZBN peu 9IU9IUI0Id 9U0M.0973 
91078180 9/0mS OFBONZA QDU0FS 


ejazor Of9]9[MS MƏS 


yaln a 

i *npoa 
-gu 030980 I OBOZSEĄĄ 10502025 
I eiqop OoBausBł« OB9ZSEAĄ LIP 
pued 0388) ozpIRq UAqĄBJ, 
48ZSAMBZ BU 'OBNĘP RU ILOS 04 310 
-ejdrmuedez Azo I *mołerzpatrmod 
m 02 *OĄISAZSM 9T0SAFRIUNZOJZ 

mIólueqooy olo ‘əzyel ‘ON 
myquAzon ogeaqop 
nruslujads uouj%q40 Od 9ZSMEZ 
als eMAqopz 84014 ‘es GUS 
-Opel I eupogod :9ZzS(3IU7BA(RU 
03 *01 s1qels Ep poseu M €FAq 
-0pz 0} zazid j '08 BĘIMI]8020ZS 
-qn — msoadod "mśioqo Au 
-100185 M D50PRBI BJEJOM 1 IIU 
-Kzon śiqop wawes wə} tqrujods 
BISAIBGA 'BIUNPEIZP 0331049 BIQ 
-0p Ip togouure(Aazad 494} QIN 


=: 


Szedłem kiedyś ulicą, śpiesząc 
do domu na obiad. W pewnej 
chwili spostrzegłem zdaleka, że 
jakiś „łowiek nagle upadł i legł 
bez ruchu na chodniku. Kilku 
przechodniów przeszło obok o- 
bojętnie, na biedaka nawet nie 
spojrzawszy. Oczy ich w tej 
chwili były bardzo brzydkie, — 
ponure, zimne oczy sobków o 
kamiennem sercu. 

Przyspieszyłem więc kroku. 
Przy biedaku stanąwszy, ujrza- 
łem, że to staruszek w bluzie 
robotniczej, który zemdlał może 
z głodu, a może z przepracowa- 
nia, a może z choroby i starości 
Nie namyślając się długo, dźwi- 
gnąłem staruszka i usadowiłem 
na pobliskizj wysterce muru, a 
tymczasem ktoś drugi pobiegł 
po wodę. Staruszek po chwili 
odzyskał przytomność i siły, 
spojrzał na nas obu z serdeczną 
wdzięcznością, poczem wstał i 
poszedł dalej wolnym krokiem. 

Wszystko to trwało bardzo 
krótko — może pięć, a może 
dziesięć minut. Pomogliśmy nie- 
znanemu staruszkowi w jego 
chwilowej słabości, pomoc ta 
nie kosztowała nas ani grosza, 
— a co wzamian otrzymaliśmy? 
Owóż to jedno mogę Wam po- 
wiedzieć, że od tego biednego 
staruszka otrzymaliśmy nagro- 
dę królewską, bo — serdeczne 
spojrzenie wdzięczności, spoj- 
rzenie, którego nigdy nie za- 
pomnę. I nadto zdobyliśmy COŚ, 
co podniosło pogodę i radość 
serc naszych — dzięki spełnie- 
niu dobrego uczynku. 

A oto inny przykład z życia, o 
którym mi opowiadano. Działo 
się to na wsi w chacie gospoda- 
rza. Dziadunio małej Marysi 
ciężko zachorował. Leżał. już 


-[025Mm IS BŁĄSZIAĄ 1. SĄUBZ 
-910Ą4 Z IS JIMBĄ IOMD BU BĘZS 
-0d 8IN 'IURĄOGO rUozZsforTUuzoJ 
-feu z Aue3BJ]s auzon %s oerognd 
-po eu za1o3z14d oq '510400 CE eru 
BĄJ9IM poyo 4SNdpPo BU IUIBOIZP 
-01 Z BĘZSOd IU 0814 BISAJBJĄ 
“ABIS 
-03ojq Èl urajdozs I 01SAJBJĄ Bu 
BIogouzod81zpM Z AZAJBĄ *U0B290 
m. ÁZ} BU I BYJNłS OTUNpPEIZpP I 
"Jo4MOPoAIFU m9191840q Isu 
-Agp qodBuAzo qoauz09[BM qJAU 
-q91d o u1ajod L *5%41]POUI moy 
-ZSN48}S NWJIOYI J1AZ0 L;SAJTBJĄ 
y  'AMoIdg I IGAS ‘AIIE F 
-089M JBUDAJS NIOMP ƏZ “TMƏZIF 
-Kzad  əusef oyuos IAMS 
*UTĄDRMOF) NZSOJART 
! INSYN WUBf I 8020 .-1O$0Ą 


= - 


dwa tygodnie. i z łóżka ruszyć 
się nie mógł Marysia hyła mu 
w tym czasie prawdziwą opie- 
kunką, zawsze pogodna i weso- 
ła. ” tak się złożyło, że w nie- 
dzielę rodzice Marysi poszli na 
odpust do sąsiedniego miastecz- 
ka. Marysia także miała ochotę 
iść, tem _'ięcej, że rodzice chcie- 
li ją zabrać, ale w ostatniej 
chwili.. biło się jej żal dziadu- 
nia — i nie poszła. Pozostała 
przy chorym. 

Po obiedzie słońce ślicznie 
świeciło, było ciepło i ładnie. 
Na dworze dzieci ze wsi bawiły 
się we=-ło. Więc i Marysia, sko- 
rzystawszy z tego, że dzia”unio 
się zdrzemnął, wybiegła z chaty 
pobawić się.z rówieśnikami. Ale 
i wśród zabawy nie zapomniała 
o chorym staruszku. Po niespeł- 
na gcdzinie więc powróciła do 
izby, i zaraz się domyśliła, że 
chory ma pragnienie.  Podała 
mu więc kubek wody, poprawi- 
ła poduszkę pod głową, usiadła 
obok na stołeczku i zapytała: 

— Czy niczego więcej wam, 
dziadunio, nie potrzeba? 

— Nie dziecino, weselej mi te- 
raz, gdyś przyszła. 

' -- A może mam poczytać tro- 
chęzk' ki? 

— Tadż się bawić, Marysi, 
tam na dworze tak wesoło. Tdź 
kochanie 

— Nie, dziaduniu, pozostanę 
z wami. Ja też lubię czytać. Po- 
wiedzcie. o czem wam czytać? 

— Przeczytaj mi tę modlitwę 
do Pana Jezusa, żeby zesłał 
wszystkim pocieszenie i całemu 
narodowi dał siły do przetrwania 
dzisiejszej biedy i tego zła, co to 
idzie od różnych wrogów pol- 
skiego narodu. A potem mi prze- 
czytaj co o dawnych czasach, o 
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Mam małego krasnoludka, 
Filipek się zwie, 

Latem — spieszy do ogródka 

Tam, gdzie kwitnie niezabudka, 
I zabawia mnie. 


A jesienią — to pod drzewem 
Przesiaduje wciąż. 

Też mnie bawi — swoim śpiewem, 

Albo. gdy wybuchnie gniewem. 
Jak okrutny mąż. 


Zimą, to znów na kanapie 
Ciągle prawie śpi. 

Pokaszluje, stęka, sapie, 

Nieraz to tak mocno chrapie. 
Aż sic trzęsą drzwi. 


A na wiosnę, to nieboże 

Idzie sobie w świat, 
Tam, gdzie ranne wstają zorze, 
Gdzie faluje młode zboże, 

Do wieśniaczych chat. 


Zaraz jednak tutaj wróci, 
Bo mu wszędzie źle. 
„Mówił, że mnie nie porzuci. 
Jest daleko — to się smuci 

I mi bajki śle. 


Marja Osten. 
Rys. Wanda Wyszomirska. 


nn 


Praca jest matką wszystkich cnót, 
jak próżniactwo matha występków. 


U złego robotnika wiele trzasku 
i hałasu, ale Foray mało. 


Kto kupuje rzeczy niepotrzebne, 
będzie później spiswel konieczne, 


Prawda — to owies, a łgarstwo == 
to sieczka. (H. c distanti 


Złością nic nie wskórasz, ale do 
brocią zdobędziesz wszystk 


Kalendarz rzym.-kat. | 


Sobota: Benedykta op. 
Niedziela: Bazylego m. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Błogosława 
Niedziela: Godysława 
Słońca: wachód 5,53 
zachód 13,06 
Długość dnia 12 g. 13 min. 
Księżyca: wschód 4,46 
zachód 16,09 
Faza: 2 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intęresentów 
od 10-12 


| zc 
-NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apieki: Sa- 
„ddowskiej-bancerowej, Zgierska 57, Grosz- 
„kowskiego, 11 Listopada 15, Karlina (żyd.) 
Piłsudskiego 54, Rembielińskiego, Andrze- 
ja 28, Chądzyńskiego, Piotrkowska 16, 
Millera, Piotrkowska 46, Antoniewicza, Pa- 
b;anicka 56. : 


Straż ogniowa: tel. 8. 

Pogotowie miejskie: 102.90. 

Pogotowie ubezpieczalni: 208,10. 
Pogotowie P, GC. K. (dla wypadków): 


SOBOTA 


102 
TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — (godz. 4) = „Damy i 
huzary*; godz. 8.30 — „Był sobie więzień". 
Teatr Popularny — „Grzebień ezyldkre- 


łowy". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „W walce z caratem". 
Bajka — „Syn marnotrawny”, 
Capitol — „Zapomniany człowiek”. 
Oświatowy — „Wyprawy krzyżowe”, 
Palace — „Mazurka”. 


Przedwiośnie — „Manewry miłosne". 

Rialto — „Baron cygański". 

Stylowy — „Epizod“. 

Miraż — „Nie miała baba klopotu". 

Ikar — „To lubią mężczyźni”, „Rzym- 
skie skandale". 

Zachęta — „Imitacja życia” = „Wik 
helm Teel", 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza, na dzień % b. m. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: plus 
4,1 st; najniższa: minus 2,4, Barometr 751. 
Tendencja: wzrost ciśnienia. Wiatry: słabe 
zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Pogodnie, małe zachmurzenie, tempera- 
tura kilka stopni powyżej zera. 


KOMUNIKATY 

„ Odczyt o Abisynji. W sobote, 21 b, m. 
dr, Jerzy Loth, profesor Wyższej Szkoły 
Handlowej i Uniwersytetu im. J. Piłgud- 
skiego w Warszawie, wygłosi bogato ilu- 
strowany odczyt p. t.: „Zagadnienia lud- 
nościowe i geopolityczne Abisynji*. Profe- 
sor Loth dokonał przed kilku laty długo- 
trwałej wyprawy naukowej do Afryki 
Wschodniej, w celu zbadania etosunków 
antropogceograficznych tej części Czarnego 
Lądu. Prelegent podzieli się ze głuchacza- 
mi swojemi wrążeniami z pogranicza su- 
dańsko-abisyńskiego. Odczyt odbędzie się 
w lokalu Muzeum Etnograficznego przy 
waj 2 PWĘZJAJ 104, w sobotę o godzi- 
nie 2 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 

Z Polskiego Tow. Turyst. Krajozn, W 
dniu 22 bm. odbędzie się wycieczką do Lu- 
tomierska i Kazimierza, Wyjazd w nie 
dzielę, 22. III. 36. r. o godz. 9 rano ze sta- 
cji Zdrowie tramwajem zamiejskim. 
Przejście pieszo z Lutomierską do Kazi- 
mierza około 1 klm. Koszt udziału w wy- 
cieczce dla członków Tow. — 1 zł 20 gr, dla 
gości 1 zł 50 gr. Zapisy przyjmuje biuro 
Oddziału, Al. Kościuszki 17, ot. II p. w 
dniu 20 marca od godz. 18 do 20. W tym- 
że czasie można nabyć ulgowe bilety do 
Teatru Miejskiego na dzień 25 marca. 


Z RYNKU PRACY 

Wygasają resztki strajku włókiennicze- 
go. Po podpisaniu protokółu likwidacyjne- 
go, strajk w przemyśle włókienniczym wy- 
gasa. W czwartek kilka niezrzeszonych fa- 

' bryk podpisało deklarację o uznaniu umo- 
wy zbiorowej, w związku z czem ok. 1000 

"robotników przystąpiło do pracy. Strajku- 
je jeszcze okoła 6000 robotników, przeważ- 
nie w mniejszych i średnich zakładach 
niezrzeszonych. 

W Pabjanicach niemal cały przemysł 
uruchomiono, z wyjątkiem kilku drobnych 
fabryk Uruchomiono również fabryki w 
Ozorkowie i Zelowie, gdzie strajk obejmu- 
je tylko pięć większych zakładów, z 1.500 
robotnikami. Porozumienia. nie osiągnięto 
dotychczas w Konstantynowie. 


NOTUJEMY 

Wyjaśnienie magistratu. W związku z 
notatki, zamieszczoną w „Orędowniku* 
nr. 63 z dnia 15 marca 1936 roku, Zarząd 
Miejski m. Łodzi prosi o zamieszczenie 
wyjaśnienia, iż nieruchomość przy ul Za- 
wadzkiej nr. 11 gdzie mieści się lokal O- 
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Bolączki szkolnictwa w Łodzi 


74500 dzieci w opiece 1229 nauczycieli 


Łódź, 20. 3. — W wyniku oszczęd- 
ności, przeprowadzonych przez central- 
ne władze szkolne i zarządzone w 
związku z tem redukcje wśród nauczy- 
cielstwa, poziom nauczania został ob- 
niżony o 30 proc., przyczem programu 
e y piéi nie wykonuje się w cało- 

ci, 

Nauka w obecnych warunkach, gdy 
na jednego nauczyciela w szkole, w 
ciasnych, ciemnych klasach przypada 
zamiast 46, aż 60 dzieci, jest bardzo u- 
ciążliwa zwłaszcza, że nauczyciel z za- 
jęciami dodatkowemi pracuje prze- 
ciętnie na dobę od 12 do 16 godzin. 


pieki Społecznej należy do Abrama Kurca. 
W myśl umowy remont zajmowanych w 
domu tym lokali obowiązuje właściciela 
posesji i Wydział Gospodarczy Zarządu 
Miejskiego niema żadnego wpływu ną an- 
gażowanie rzemieślników do odświeżania 
pomieszcze. biurowych. 


CZY WIECIE, ŻE... 
Urzędowo cyfry. V/ojowódzeie Biuro 
Funduszu Pracy w Łodzi podaje poniżej i- 
lość osób, poszukujących pracy. zarcje- 
atrowanych do dnia 14 marca r. b, na tere- 
nie Województwa Łódzkiego, a mianowi- 
cie: Łódź, powiat łódzki i łęczycki — 46,8 
Kalisz, powiat kaliski, kolski, koniński, 
turecki i wieluński 4423, Pabjanice, po- 
wiat łaski i sieradzki 6.332, Piotrków Tryb. 
i powiat piotrkowski 3.208, Radomeko i 
powiat radomszczański 1.710, Tomaszów 
az. 1 powiat brzeziński 5,378, razem 
67.986, co w porównaniu ze stanem na 
dzień 7 marca r. b, wykazuje zmniejszenie 
o 275 osób. 


UFIARY KRYZYSU 
Samobójstwo. W lasku przy końcu ul. 
Łagiewnickiej znaleziono w kaluży krwi 
bezrobotnego i bezdomnego 24-letniego Ed- 
warda Malinowskiego. Pozostając bez 
środków do życia, Malinowski przeciął so- 
bie brzytwą żyły u rąk. Samobójcę w sta- 
nie agonji przewieziona do szpitala. 
Kupiec podciął sobie gardło. 50-letni 
kupiec Oskar Faslinger, zamieszkały przy 
ul. Kopernika 32 podciął sobie w nocy gar- 
dło brzytwą. Desperata przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala św. Józefa. 
Przyczyny rozpaczliwcgo kroku dotąd nie 
ustalono, 
Sublimał, sublimat.. W micezkaniu wla- 
snem przy ul. Słowackiego 28 zażył więk- 
szej dozy sublimatu 25-letni bezrobotny A- 
dam Chocimski. Na ulicy Lutomier= 
skiej zażył większej dozy sublimatu 43- 


letni Jan Starczyk, którego lekarz pogoto- 
wia skięrował do szpitalu w stanie groź- 
nym, — Na ulicy Przejazd zasłrbla z gło- 
du i wycieńczenia 31-letnia Janina Lenc, 
zawodowa żebraczka, bez stałego miejsca 
zamieszkania. 


JUDAICA 


Żyd szantażysta. Na lawie oskarżonych 
w sądzie okręgowym w Łodzi zasiadł 48- 
letni Moszek Poznański, były starszy ce- 
chu piekarzy żydowskich w Łodzi, zamie- 
szkały przy ul. 11 Listopada 8, Poznański 
był zamieszany mocno w aferę byłego re- 
ferenta starostwa grodzkiego w Łodzi, Ży- 
da Reina, oskarżonego o branie łapówek. 
Wówczas to ujawniono, że Poznański bę- 
dąc starszym cechu, członkiem komisji, 
lustrującej piekarnie, oraz członkiem ko- 
misji podatkowej w II urzędzie skarbo- 
wym. Zmuszał on piekarzy do płacenia ła- 
pówek za usunięcie kary, zmniejszenie po- 
datków i t. d. Wpłynęła do sądu skarga 
Żyda Zygmunta Henocha, który skarżył 
się, że Poznański wymusił od niego raz 
200, drugi raz 250 zł, a potem 500 zł, Spra- 
wa zakończyła się w sądzie uniewinnie- 
niem Poznańskiego. Wakutek odwołania 
Zygmunta Henocha, odbyła się obecnie 
rozprawa w sądzie okręgowym w Łodzi, 
który uznał Moszką Poznańskiego win- 
nym szantażu i skazał go na rok więzie- 
nia. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Karambol tramwajowy. Przy zbiegu u+ 
lic Piotrkowekiej i Przejazd, wskutek ze- 
paucia hamulców, tramwaj linji 17 naje- 
chal na stojący na przystanku (tramwaj nr. 
100 Wskutek zderzenia wagony zostały 
rozbite, oraz wyleciały szyby w oknach. 56- 
letni Paweł Kirbicz, zamieszkały przy ul. 
Góreckiej 30 chcący przejść jezdnię, wpadł 
pod zderzające się tramwaje i doznał bar- 
dzo ciężkich obrażeń ciała. Rannego prze- 
wieziono do szpitala w stanie ciężkim, u- 
szkodzone wagony usunięta i ruch został 
przywrócony. 


KRONIKA POLICYJNA 


Ukamleniowali przeciwnika. Wczoraj- 
zej nocy w Czarnosinie pod Łodzią pod- 
czas libacji imieninowej doszlo do zącie- 
klej bójki, 27-letni Józef Droszcz z nożem 
natarł na Józefa Rózgę i Stanisława Ka- 
bana. Napadnięci rzucili się z kamienia- 
mi na Droszcza i rozbili mu czaszkę. Gdy 
Droszcz padł, obaj obrzucili leżącego ka- 
mieniami. Zwłoki zamordowanego zabez- 
pieczono, Rózgę i Kabana aresztowano i 
przekazano władzom eądowym. 
Ręce do góry! W nocy na piątek patrol 
wywiadowczy natknął się na włamywa- 


Do szkół powszechnych w Łodzi u- 
częszcza obecnie 74500 dzieci, które 
przebywają 1225 klasach, z których 
zaledwie 3859 jest przystosowanych do 
właściwych potrzeb szkolnych. 231 od- 
działów wykorzystuje się także w go- 
dzinach popołudniowych. 74 tysiące 
dzieci w Łodzi naucza 1229 nauczycieli 
etatowych i 7 kontraktowych. 

W bieżącym roku podjęto akcję u 
władz kuratoryjnych o przydzielenie 
dla Łodzi nowych etatów w liczbie 200 
Czy akcja ta odniesie pożądane skutki, 
niewiadomo. 


czy, zajętych wybijaniem otworu w euficie 
składu platerów firmy Malimowski przy 
ul. Piotrkowski 73. Ujęto włamywaczy: Jó- 
zefa Ogińskiego (ul. Wólczańska 37), Hen- 
ryka Liczyńskiego (Wólczańska 43), Jana 
Czarneckiego (ul. Wapienna 6). 


KRONIKA SĄDOWA 

Poranił przechodnia i zbiegł. W dniu 23 
kwietnia 1935 r. 35-letni Mendel Orner za- 
mieszkały przy ul. Lipowej 54, jechał z 
wielką szybkością samochodem W, 26.803 
od strony toru kolejowego, ul. Rzgowską 
w kierunku pl. Zygmunta. Orner nie da- 
wał sygnałów ostrzegawczych i wpadł na 
przechodzące dwie dziewczynki: 10-letnią 
Janinę Wojtynek i 9-letnią Marję Kostec- 
ką z ul. Słowackiego 23. Wojtynkówna pa- 
dła trupem na miejscu, a Kostecką prze- 
wieziono do szpitala, gdzie zdołano utrzy= 
mać ją przy życiu, Orner po przejechaniu 
dzieci dał gazu i umknął. Jeden z tramwa-_ 
jarzy obecnych dostrzegł numer auta, co 
doprowadziło do ujęcia sprawcy wypadku. 
Orner zasiadł na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym w Łodzi. Sąd skazał Men- 
dla Ornera na 10 miesięcy więzienia. 


KRONIKA SPORTOWA 

Łodzianie ~e Lwowie, Dziś i jutro od- 
będą się we Lwowie ogólnopólekie szer- 
miercze mistrzostwa Lwowa, które będą 
jednocześme eliminacjami mprzedolimpij- 
skiemi, W zawodąch tych wezmą udział 
wszyscy Czołowi szermierze Polski. Łódź 
również wysyla ewoich czołowych azer- 
mierzy, Program mistrzostw obejmuje za- 
wody kobiece na florety oraz męskie na 
szable i szpady. 


Na srebrnym ekranie 


Zapomniany człowiek 
Kino „Capitol“ 


Zazwyczaj artyści zbyt często ze sobą 
grający manierują eię i po pewnym cza- 
Gie wpadają w szablon. (Między innemi 
te było powodem rozstania się „nierozer- 
walnej* pary Gable-Crawford), Tym ra-. 
zem jednak Bolesławski zaryzykował i 
jeszcze raz nakręcił film z Wallacem 
Beery i Jackiem Cooperem, Trudno po- 
wiedzieć, czyją to jest zasługą — reżyce- 
ra, czy artystów, lecz film wypadł fad- 
spodziewanie dobrze, Temat był tak 
łatwy do zagrania, że chwilami zdawało 
się, iż nie nie uratuje sytuacji i artyści 
wpadną w ckliwy banal, jednak klasa zo- 
stała utrzymana, a dzięki temu balaneo- 
waniu na samym skraju sentymentali- 
zmu i rzeczywistości, wrażenie jest na- 
prawdę nieprzeciętne. 

„Zapomniany człowiek" tematowo nie 
jest nowy — mniej więcej to samo, co i 
„Niepotrzebny czlowiek“ z Janinegsem, je- 
no, że Beery inaczej tę rolę zagrał, bodaj 
czy nie jeszcze głębiej! - 

Rzecz dzieje się w środowisku cyrkow- 
ców i obok doskonałych momentów pey- 
chologicznych nie brak tu i chwil grozy, 
doskonale wyreżyserowanych. Cały ze- 
spół dobrany wyjątkowo starannie — obok“ 
czołowej pary na wyróżnienie szczególnie 
zaelugują artysta grający rolę dyrektora 
cyrku, oarz artystka, kreująca ciotkę ma- 
łego Coopera — oboje dali kreacje pelne‘ 
wyrazu, wprost wycyzelowane. 

Filmem tym Bolesławski raz jeszcze 
stwierdził, że należy do grupy czołowych 
reżyserów tej klasy, co Renć Clair i Van 
Dyke. Nadprogram choć PAT-a, dobry 
— tym razem realizator potrafił zupełnie 
ciekawie wyzyskać Gdynię jako temat 
propagandowy... m-t 

m 


KRONIKA PABJANIC 
A OOCZOOE BOZ ZI 


KOMUNIKAT PRACY POLSKIEJ. Dziś 
w sobotę, 21 b. m. © godz. 18 w lokalu Str. 
Nar. przy ul. Pułaskiego 13 15, odbędzie się 
zebranie związku zawodowego „Praca Pol- 
ska“ oddział w Pabjanicach. Ze względu 
na ważność spraw, obecność wszystkich 
członków jest konieczna i pożądana. O 
liczne przybycie prosi Zarząd. 


Z ruchu narodowego. Ubiegłej niedzieli 
odbyło się zebranie Stronnictwa Narodo- 
wege we wsi Mikołajewice w lokalu wła- 
snym pod przewodnictwem kierownika 
koła p, Tadeusza Słańczaka, który wygło- 
sił treściwy referat, oraz omówił sprawy 
organizacyjne. Tej samej niedzieli odbyło 
się zebranie Stronnictwa Narodowego we. 
wsi Kwiatkowice, na którem referat o 


kwestji żydowskiej i obecnej polityce zar 
granicznej wygłosił p. Tadeusz Stańczak z 
Mikołajewic. W środę, 18 b. ma. odbyło się 
zebranie Stronnictwa Narodowego w Pa- 
bjanicach w lokalu własnym przy ul. Pu- 
łaskiego 1315, pod przewodnictwem kie- 
rownika kotła. Referat p. t. „Kwestja ży- 
doweka w Polsce i narodowy program jej 
rozwiązania” wygłosił jeden z miejsco- 
wych prelegentów, Po referacie wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos liczni członkowie. Wszystkie zebrania 
zakończono odśpiewaniem hymnu Mło- 
dych i Pieśni Bojowej 

Na miejsce wiecznego spoczynku, W 
dniu 18 b. m. odbył się pogrzeb ś. p. Fran- 
ciszka Borowskiego, znanego i cenionego 
obywatela m. Pabjanic. $. p. Borowski 
przeżył 70 lat, Brał On czynny udział w 
życiu społecznem i był jednym z założy- 
cieli Ochotniczej Straży Pożarnej w Pa- 
bjanicach. W pogrzebie wzięli udział licz- 
ni mieszkańcy Pabjanic i poczet sztanda- 
rowy Ochotniczej Straży Pożarnej. Nad- 
mienić należy, że Ś. p. Borowski wykształ- 
cił dwóch synów na kapłanów, którzy 
przybyli oddać ostatnią przysługę ukocha- 
nemu przez nich ojcu. Cześć Jegc pamięci. 


Ze sądu. Onegdaj zasiedli na ławie o- 
skarżonych sądu grodzkiego w Pabjani- 
cach: Chęciński Bolesław (Kapliczna 12), 
Marciniak Władysław (Piękna 1), Łoboda 
Janina służąca zamieszkała dawniej przy 
ul. Zamkowej 16 i Chajbła Zofja służąca 
zam. w Łasku oskarżeni o dokonanie kra- 
dzieży 15 zł na szkodę Stanisława Smacz- 
nego (ul. Bugaj 84). Sąd po przesłuchaniu 
świadków i rozpatrzeniu sprawy skazał 
Chęcińskiego Bolesława i Marciniaka 
Władysława po 6 miesięcy aresztu, zaś 
służące Łobodę Janinę i Chajbę Zofję na 
dom poprawczy z zawieszeniem kary na 
„3 lata. (p) 


Za kradzież sprężynowego drapaka. A- 


„gata Wincenty ze wsi Wymysłów i Szer 


Władysław bez stałego miejsca. zamieszka- 
nia dokonali kradzieży sprężynowego dra- 
paka na szkodę jednego ze swych sąsia= 
dów. Przyłapani na kradzieży stanęli w 
dniu 18 b. m. przed sądem grodzkim w Pa- 
bjanicach, który po rozpatrzeniu sprawy 
skazał Agatę na 6 miesięcy więzienia, da- 
rując mu karę na mocy ammestji, Szer 
skazany został na 9 miesięcy: aresztu. 
Sprawa jego nie podlega amnestji. 


"Ostateczne zlikwidowanie strajku. Mi=- 
mo, iż strajk włókienniczy skończył się w 
dniu 16 b, m, na terenie m. Pabjanic nie 
wszystkie tkalnie były uruchomione, gdyż 
nie wszyscy przemysłowcy podpisali de- 
klarację obowiązującą ich do przestrzega- 
nia umowy zbiorowej. W dniu 18 b. m. 
odbyła się konferencja w lokalu przemy- 
ałowców przy ul. Bóźniczej 11. Na konfe- 
roncji byli obecni przedstawiciel: przemy- 
alowców i związków oraz niezrzeszeni do- 
tychczag przemysłowcy. Na konferencji o- 
becny był również inspektor pracy inż. 
Pawłowski, Po dłuższych wywodach do- 
szło do porozumienia i wszyscy dotych= 
cząs niezrzeszeni przemysłowcy podpisali 
deklarację i zobowiązali się do honorowa- 
nia wszelkich należności przewidzianych 
według umowy zbiorowej. Obecnie wszyst- 
kie tkalnie w Pabjanicach tak większe, 
jak mniejsze są normalnie czynne. 


KRONIKA KALISZA 


Pod pręgierz. Właściciel składu wędlin 
i mięsa p. f. „S$. Bergander“, p. J. Nowicki, 
mimo, że ma klijentelę tylko chrześcijań- 
ską, sam zaopatruje się w artykuły spo- 
żywcze i masarekie u Żydów. Społeczeń- 
stwo chrześcijańskie w Kaliszu winno dać 
p. Nowickiemu lekcje patriotyzmu! Wstyd 
panie Nowicki! Swój kupujc u swego! 


Posiedzenie rady miejskiej, Prezydent 
miasta zwołał wreszcie radę na posiedze- 
nie na dzień 26 b. m. 


Nowa placówka chrześcijańska w Kali- 
szu, Z radością donosimy, że « dniem 21 
b m. zostanie otwarta w Kaliszu przy ul. 
Piłsudskiego 20 — nowa placówka chrze- 
ścijańską, a mianowicie cukisrnia p. Í 
„Świtezianka”. Nowej placówce chrześci- 
jańskiej życzymy powodzeni.. Szezęść Bo- 
że! 

Walne zebranie P. ©. T. W dniu 21 bm. 
o godzinie 19 na sali Kat, Tow. Cyklistów, 
przy ul. Piłsudskiego, odbędzię się walne 
roczne zebranie członków Polskiego Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego, oddział w Kaliszu. 


Zebranie R. K. S. Dnia 21 b. m. 0 godzi- 
nie 19 w świetlicy własnej przy ul. Kredy= 
towej 1 odbędzie się ogólne zebranie Ro- 
botniczego Klubu Sportowego w Kaliszu, 


Zabójca gajowego skazany. W nocy na 
21 lutego b, r. w lesie państwowym około 
Szadku w pow. sieradzkim został zamar= 
dowany gajowy Bolesław Bednarek. Ob- 
chodząc las Bednarek spotkał nieznajome= 
go mężczyznę z fuzją, i cheąc go zatrzy- 
mać, zbliżył się do niego, a wówczas nie- 
znajomy etrzelił, trafiając Bednarka w 
głowę, raniąc go ciężko. — Miał jednak 
tyle przytomności, że wołał o pomoci 
strzelał z rewolweru, by łatwiej ktoś usły= 
szał jego wołanie o pomoc. Z pomocą po- 
Śpicszył robotnik Grzybowski. Przewiezio- 
ny do szpitala — gajowy w strasznej mę- 
czarni zmarł, w niespełna pół dohy. Poli- 
cja schwytała mordercę; był nim 20-letni 
Stanisław Bednarek ze wsi Jamne, gm. 
Szadek. Zastrzelił gajowego z zemsty na 
tle jakiejś urazy. Onegdaj sąd okręgowy 
na sesji wyjazdowej w Sieradzu rozpatry- 
wał tę sprawę i skazał młodocianego za- 
bójcę na 15 lat wiezienia z pozbawieniem 
praw, z 


Strona = ORĘDOWNIEK, niedziela, dnia 22 marca 1936 = Numer 69 


Znak oferty naprzykład; z 18924, n 2 745, d 1790 
t 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno ełowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d = 1 słowo. 
l, w, z, a = kaźde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem : milimetr roszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedówią- 
5 nagłówkowych. PY z o add po teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 


m z r 
NE TS TYT TYT EZ! Wielki Skład Gospodarstwa 
IK pow”-PanceLE JJ wybór kamienic, gospodarstw — różnej ie arh i ceny poleca 


Każe Ż ieści wiatowem —|-: 
dzierżaw korzystnych warunkach zee PA cez Biuro Roln. Powiernicze „Hek- 


z supi smie, Ofert yda- 
olecam także poszukuje. Kars- upie eny ny a Y Włościa- Poznań. Fredry Ś 35 


Kamienicę us, Poznań, Marsz, Focha 25, [nin Polski”. Poznań, Nowa 11. 
za 24294 zd 24 111 


KOL ERBE 


IL piętrowa, dwiema skladam:. 
piekarnia. najiepszem _ položeniu 
miastą epizecam 80.000, — Wojt- Ciężarówkę Gospodarstwo . 
koiak Groit, Wip, JAGE] Chevrolet 0 $ 1. w dobrym stanie Rzeźnictwa p moro ei piwa. ONO 

sprzedam lub wynajme, Oferty| „ej kościelnej wasi, przyległa| wpłaty 15.000 Rutkowski. Poznań 
Wrędownik, Ponnan Z RAUL ami lub interesem  poszuknie.| Pólwiejeka 5 zd 24260 


przy zmęczeniu 


Kamienica l 
fizycznem iumystowem 


dwa skaldy, cena 26.000 złotych, 


] IO 11 KUPNA D | Oferty A i piai 
wpłaty 14. resztę amortyzacja o 242 
Eowaki a ea: Z? za 25036 96 ye poj za 
peg l. DIVA: $ mi 
somone e A A Kupię Znaczki pasy. fnwentarze , nadkompletne ne 7261/2 
. Dom gospodarstwo od 40—60 mórg. —|polskię każdą ilość kupię myte Aa A E ara a 
z piekarnią hi składem olonia]: W00 wplary. Agenci wykluczeni job odcinki, Oferty > prasy ki WS Ed 24 212 TA TETTA 
nym w ruchliwem mieście, i-| Oferty agencja Orędownika —|kierować Koronowo, skrytka po- pew ja n 
ay, Arn! m ri wo-| Książ. wikp, ng 1862/3lcztowa 12. zd 24 304 z 22. ZGUBY D | Ez. WOLNE MIEJSCA 
ociąg, _ centralne, ogrzewanie, 
wpa dt Au 7 0 |9 ama 2 | EE | zo zeza Zaginął Piekarz - kawaler 
iar í Pi , > 
£ i i względnie skradziony został w| potrzebny od 1 kwietnia, uczciwy 
Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna 5 Pokój WA azwi Bleee day „łokę: panze a E OAR 44 
2. PIEN x kuchnia. korytarz i dwie remizy terjerek'' czarny, na grzbiecie ren ypes w majątku. — 
e a DA ò é od 1 kwietnia do wynajecia. —|5ierść sto gon pgd szyj pod-| Pensja zł utrzymaniem. ZB 
Pożyczki Piotrk ka 84 Łódź, Piotrk ka 84 Wiadomość  Oredownik, Łódź, Alany ZOKO, orit Litea ży, szenia Orędownik, Poznań p 
iotrkowska , otrkowska Piotrkowska 91. ng 7 716 odprowadzenie za wynagrodze- 


do 5,000— na dom czynszowy I 

powa w Poznaniu, poszukuję. 

erty aż CAE. Poznań 
Z 


= © 


niem na ul. Al. I-go Maja 56a, Posada 
1718 


a placowego. woźnicy, gotówka 300 
portjera gardercby. 200 wolne za” 
s UKA POSADY 
i l | VOP WWYWEWYWWEWZKAA Piekarni | ©EUISTNUŚ | 
posiadam, przyjmę posade samo- 


raz. Z enia „Pawilon, Po- 
dzielną lub spólniczki dobrego szukam celem dzierżawy.  Zgło- Ogloszenia do 30 słów dla poszn- Szofer 


mañ, Focha 15, zd 24 198 
{ i s Agencj: Kurjera Po- , Ż 
interesu. Oferty upraszam Ore- Kupię - szenia. Agencja à zsgi|kujacych posady w iei rubryce 
downik Poznań zd 24 096 domek ze składem przy wpłacie 10. MAJĄTKI znańskiego, Krotoszyn. NIe obliczamy po jednej trzeciej cen.e|od zaraz potrzebny do rowan 
8000 zł. Oferty Agencja Kurje- CTE EN drobnych. towaru z kaucją gotówkowa 


hi telefon 121-67 
o Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów, | A DZIERŻAWY IE 


Materjały na palta i kostjumy damskie, 


Tysiąca złotych 


| ROEE OY ZE: 
ra Poznańskiego, Krotoszyn. À 'ert ownik, Pozn: 
E á. OSOBISTE WI DWA E ARA SOSOBIARStWG 60. morgowe a y AR 
" "Gospodarstwo p w bud gospodarstwo, pazenno-buraczarie Gospodyni 
ospodarstwo 72 morgowa buraczanej, zabudo-|żywy, martwy inwentarz „wY-|.-charka poszukuje zajęcia w 
Obelgę 60 morgowe dobrej roli, kupię] wania pierwszorzędne inwentarze| dzierżawię zaraz Franciszek ensjonacie iu PUNTAN. Ww Zdolny 


wprost od właściciela. Wincenryjnadkompletne _14,000— wpłat 
Kostrzewa, Szamotuły. Gąsaw-|8:000,— Rutkowski. Poznań. Pó x 
ska 1. zd 34 034| wiejska 5 zd 24273 


rzuconą publicznie na p. Prakse- 
de Łukaszewską z, Dusznik ni- 
niejszem odwołuję i za zniewage 
a przepraszam. Marta Słom- 


Marciniak, Borgowo, p. W'e- p i łecki 
żar Śr Zgłoszenia Łódź, Targowa _84|pomocnik krawiecki na marynar- 
SECEYZEZA, PO an aa LILII pietro, ng 7719 ki potrzebny, praca stałą i dobra 
wynagrodzenie. qakzoniak,. yi 
z 


Ślusarz - szofer powi PO - 


tówna, Kunowo. zd 24203 hanik Ikiemi 
mechanik, zapoznany wszelkiemi 
| © OŻĘNKI zo O bardzo PBR w Przedstawiciel 
D sady, Zgłoszenia Agencja Ko- |dzielny, dobrze zaprowadzony w 
Kawaler | jogs Pomtskieeo "Nowy | een sa Are bry am 
= Koeneigswnst.; MYŚL. ns 1855 |nik, Poznań ed 24 225 


Niedziela, 22 marca. Jeny" koncert. 
z Taui ko Wielki koncert życzeń na cele 
„OGÓLNOPOLSKIE Lwów — 815 z W-wy: ok, 14.16 Pomocy Zimowej, 15.05 Mona- Służąca 


(po naboż.) chwila Mascazniezo c 3 A aa a 
Niedziela, 22 marea. |(plyty): 12.08 rozmaitości teatral- Bunia Se A 2928 poszukuje odpowiedniej posady do 
9.00 audycja poranna: 10.00 —|ne: 14,20 wesoly kacik muzyczny ZE YN: A 1535" Króle. | Wszystkiego soskolwiek z goto- 
mia nabożeństwa z kościo-| ha płytach: 16,00 przeriad rynków j| 0ArA Ronia font dda Radio| jem. Wanda Konarczyk, Su- 

ba w Toruniu. Ka-| produkt. rolnych: 15,25 16,40 mo- Paris K Lena" AER AES chylas. poczta Złotniki. 
Í or i| zyka lekka z płyt: 22.30 z różnych] Aris. Oncert onkier rowy. zd 24174 


lat 39, posiaasjący nieruchomość 

Poznaniu, poszukuje stosownej 

partii, Cel matrymonialny. Ofer- 

ty piśmienne Oredownik, Poznań 
zd 23 846 


2000930409 
Okazja! 


mr 
7. SPRZEDAŻE i św. 


anie pasyjne wygl. ks. kanonik 00 M achium. Koncert - 
„_Michał "Kle acz, Okolo g. stron (plyty) Ewę ner el TES ma Ay 
Jajka drażetkowe 1130. (08: naużaczetwieji Lnroz re Niedziela, 22 marca. Er! taoloni y REN: Moskwa; , een Czeladnik k om owarow 
likwórowe karmelowe poleca naj: -losal Df SYR CZĄSU: Katowice — 90.15 rozmaitości ( „zł, RONCPMH sym oniezny. —| iekarski, celem osiągnięcia prak- t 
aś i. a í m [12.00 bejnal z wieġy Mariackiej l Tana. i. A Ś0l|16.50 Rudaneszt. Ulwory Liszta:tyki poszukuje posady _Miejsco- 
taniej fabryka cukrów. drażetek | w” Krakowie: 12,08 programy lo- | UUzYcZNe (plyty): ok. sodz, 11.10 8 fort iwość obojętra. Zgłoszenia Lipie- 


Śledziński Poznań. Wroniecka 17] kalne: 13.15 anek , (vo nab.) poematy symfon. (ply-|"'3 = Gy > PY. 
zdg 18 85824 We: STi SPME To s Mace ty): 12,08 opow. „Co slychać naj 17,00 Strasburg. „Izrael w Beip-1 eki Bdmurd. Ka 

z nero w Katowicach > row. „Śpie-| SEN” 14,20 koncert popul.|cie* — ofat, Haendla. Rzym: -= 
Gwożdzie wacze « Otniwo" mód dyr. Stefa- (płyty): 15,00 poezie: „Pieśni zie-| Koncert symf, z Auzueteo. Dyr. 5 
szpadle, widły łańcuchy, wiadra |na M. Stolińekiazo i prof. Julian mis 1510 pieśni polskie. wyk.| Zandonai 17.30 Moskwa (Kom). Poszukuję 


mierz. k. Pozna- 


zd 24 104 obejmujący skład kolonja!ny, 


sprzętów kuchennych, zboża, 
opału, restaurację z dużą salą 


garnki wamny. kotły sprzedaje Lowinzer — 7 an| chóry dzieci; 15,22 coz. „Dobry| Koncert solistów 17.5) Brno. -U|posady szofera lub innej, złożę = 
tanio. Wciórka, Międ chód "aj Lowinger NAP v przerwie |huhaj. fo przyšzi hodowk'”*:|srodni* — opera Blodeka. kaucji 400 zł. Oferty Kurjer Po- dobrze prosperujące, 30 mórg 
liędzy okolo zodz. 13.00 fragment sia E oieżito56 ok Witas pr ; p olei 5 © : ; : 
- ng 8123 chowiskówy p, t. „. Wilki w nocy” radi i TEA OAA i; T iT Amp vj Gdy wiosna nale znański zdg 24 091/2 ziemi z inwentarzem. Dom 
T Tadeusza Rittnera w opr. Legna | PS że pako PTY d AEn RI ghoda — koncert Budapeszt. — |" ; $ f 
P „,3 morgi Pomirowskiazo: 14.00 „Narodziny | Sie: pono D Berop i e or] Wieczór wegierski, Mamburt. — Szofer pika WARAY WAD zahil- 
om, obora, stajnia, | malego synaczks malen -|3 PA AC -maga DY « |aluzvkA taneczny, Perin, NLUZV- z y aktyk jani wy 
sprzedam A A S aa T E ea BR k, T Dz | 5a Salonowa z plyt, ka ò zmierzchu. 18.16 Rratislawa ja. pł brasikan Pa" nie z pontas ; a 
al Kaźmierski. Przybyszewo.) dział z l-zo tomu nowieści Zofii Ji 23 Pieśni linlowp. Bukareszt. Muzy-|6cznym . wyszkcien'em. obezna-| Śpiesznie wydzierżawię. Obję- 
Dłuzie Stare, Lesi AA ite o eA Ret : Krzyżowe : 14.2 Niedziela, 22 marca. |a taneczna. 18.20 Lipsk. Z ro- [0Y prowincji” przyjmie posade, —| ._ a 
Lesini Kosak pot oRrzyzówisć- 1420| geraków — 9,15 koncert porsne|sz zanyczna, W20 Lipsk: (2 rp. łlejsconqst obojetna. Ofey|cie 6000 lub sprzedam za 
o Konstytucji» 15:45. „Na mravel OF Płyty): ok. zodz. A urz” akty” (Nar. Proer) Muzyka kameral Orędownik, Prznań zd 24217 35.000 zł. zg 13 132 
Kolonjalkę bie” — dimom. (Łódź nadaie suń.| Bot tware. Uczniowie n Urasz-| gaap 0: Sonata omal Liszta, : 
ŻYm qj ” rilir a a A’ rzegl, f > ba 4 l £ g. h skw JOSPS). Recit z 
w pły ay a Toe A o Jakalnae 16. 50 ‘| kowego 03 zę (Ape kangert ŻY-| fort Alfreda Cordt Sztutgari młodsz Ogrodnik Pi aj iza 
3 zm zeds yian mer a AE Sh ia a al eze z plyt: 15,00 por.: „O choro- p BN A od AEE EE SART szy. Potrzebny zaraz. Pierw- i 
Orędownik. Poznań zd 24100 słuchowisko noetrckie'n. t, Piotr SPACE 15 25 Ady da PRACO wk = cykl utworów for. | szeństwo maja muzykalni. Adres Łopienno, pow. Wągrowiec. 
~ |Plasksin: (poemat gentymental | pilarna Z plyt: 1615 Gr. Keller|* 1910 Bino Koncert radioork | WSE ORO A PAŃ E$RGOWUWYGB 
? e adioc 411 


). Napisal Julian Tuwim: 17.807 Srk rA, tę 20,3 dz 
Młyn AS pzu ulag boni kso i ork. B. Lorand (plyty 22.30 na |1915 Ryga Koncert z udz. Ser- a 
SA Ý 19.40] gpzanach , Waorlitzera _(nlyty):|ajusza Benoni 19.20 sztntwart. — 


stol; 18.45 muzyka z plyt: 305 a kę. > eed ? À 
wiad anart hiinat Mak „GO 23.05 muzyka salonowa (plyty) MStszo WNISKOWA. — Mnk Pin: 


korzystni _— wydzię 
żawię blisko Poznania, „Wlościa-| zera?” nowości poetyckie omó- Niedziela. 22 marca. |Sonki. 19.30 Strasburg, Róssieka Humor zagraniczny 


nu s zy 2 ASC TU < 
m Polski d 24 108 owa 11. |wi Władysław Sebylas 20.00 kon- Łódź — 945 z W-wy: 1110 zj. 20:00 Sztockholm. „Judyta“ — 


D : ; ~ 
cert ork Marynarki Wniennej| wwe. 1203 raps Ô A rag- apera Berga (akt i ID), Anglia 
8 mórg pod dyr. Fot, Aleksandra Dulina: WRA. Ata CH 1420 koniu (Nat, Progr) Soliści. Lipsk, — 
20.50 dziennik wieczorny: 21.00 — + 15.20 muzyka po-|Molodia milości — koncert ork. 


przy Poznaniu pod budowę sprze-| | 


dam. Oferty Ozedownik Poznań A EREDIENS rnin EEEL o T 


EAR falis -| Kolania. Koncert rozrywkowy. 
Sane To moar a iae NOAN = 15,45 felj.: a320 


3 ): > 4 
dzianie w Zakopanem“: 16.30 ka-| Braga II. — Koncert ork. Filh 


zd 24 Nog 9 » "Zb | UP ami U H iekioi 
24 21.30 ..Podróżnjmy ': Goście wiak humoru i muzyka wosola zj eleńskicj, Dyr, » .sbasla. — 
D Objezierzu+ — feljeron — wyel.|pjvy. 292,39 muzyka salonowa (bły-| PJ Amburz. Koncert -rklestrówy 
,. Jom 5 „|Stamislaw Wasylewski (z Pozna-liyj ~ Yi " [2005 Frankfurt. Radiokabaret 
nowy. wielkiej wsi. pół morgi|j nia): 21.45 wiad. snort: 22.00 — 8 20.10 Monachium. Wesoła muzy- 


u 


„800.— luh 8z morgi 3.500—]| Wilhem Grosz: .Afryka śpiewa” ka wieczorna. 20.15 Bruksela 
Otręba. al ję T PERIEZO 2.|— waka na p tej Lodz baryton PROPON UJEMY Irane. Recital śpiewaczy Buda- 
za 2 £ i orkiestre kam na (z Krako- : peszt, „Kraina basni“ — koncert 

wa); 22.30 proġramy lokalne: — LAMPOWI ZOM orkiestrowy 20,40 Praca. Pieśni 


Kawiarnia ` RA. niedziele: ludowe. 20.45 Rukareszt, Koncert 
bezkonkurencyjne. mieszkanie A Sr S En e wiosenny 
wlasne urzadzenie, bila cz WA sg; „8.00 Hamburg. Koncert porto-| 21.00 Radio Paris. Lalka no- 
dzierżawa. objecie 1.500— Tnfo"- Niedziela, ?2 marca. | WY. £ 4 rymbenska* — op Adama, Frank- 
macje Teres'zk, Poznań. Małec-| Warszawa — 0.15. Na bow-| 7:30 Praga. Koncert z Karlo-|fart, Koncert wiosenny. Wrocław 
kiego 29. zd 24025|ranie wiosny": 9.50 orozgram na| Sch, Varów. Recital skrzypcowy. Paris P. T, 
—-—---—$|du. bież. Okolo: zodz. 1140 (oo) S80 Praga, Mnzyka orranowa.|T, „Podróż dn Chin" — opera 
Kolonjalka nabożeństwie): muzyka salonowa|, 9:00 PORÓW. „Beztrosk||kom. Pazina. 21.15 Sztockholm. 
mieszkanie. dobra eggysteneja| (Igt9),,17-08 przeglad teatralny: haranak MEGSE e: Recital fort, Praga, Muzyka sa- 
3.500.—  obró AORERE S i tis 14.20 „Taka sobie muzyczka“ — 10.26 EC „Muzy ka salonowa. | lonowa 
wa Son R CZNY 0 (niyer: 15.00 „Godzina rolnika":| (0.20 Bratistawa. Kwartet emoll| 22.00 Sztockhólm. Muzyka lek. 
aii i EE AS ere-| 16.15 koncert reklamowy: 17.26] Smetany. 10,45 Frankfurt. Kon-|ka. Rzym. Koncert solistów. 22.15 


siak, Poznań. 06% 29. brogram na dz. nast.: 19.40 wiad.|cert chóru. Berlin. Muzyka nie-| Mediolan Muzyka taneczna. — 
EEE sport, lokalne: 22.30 muzyka ta-| dzielna. o „| Wieża Eiffla. Koncert symf, 22.20 
neczna (plyty). 11.20 Praga. Koncert muzyki| Wiedeń, Recital śpiewaczy, 22.30 
11 mórg tę: klasycznej. 11.30 Lipsk. Kantata| Koenigswust. Nocna muzyczka. 
zabudowania w tem kuźnia, o- Niedziela, 23 marca. |J. S. Bacha. 11.45 Wiedeń. Kon-| Monachium. Muzyka taneczna, 
grodnictwo. blisko Poznania —|. Toruń — 9.15 orkiestra Ma'h|cert symfoniczny, Anglia (Rev. Progr,). Koncert 
wpłaty 4000,— właściciel. Ofer-| Lorand na płytach ok. godz, 11.10], 1200, Berlin. .Muzvka w po-|symfoniczny z udz. Oassado. — 
ty Orędownik, Poznań zd24259 |(po nabożeństwie) koncert oli- ludnie : 12.20 Praga, Muzyka lek-|22,35 Praga Muzyka lekka. Buda- 
stów na płytach; 12,03 „Pierwsze BR vami Gndanuiyt, Utwory ork. |neszt. Mu7vka jazzown 
Kolonjalka i a orkiestry 1 soliści (ły 013.55 Wiedeń. e ATA lekka. EAA Wadi N a e =A iao ma bye? 
Wożów, mieszkanie, magiel a ts): 1625 różna zespoły „muzyczne 14.00 Koóenizswust. Muzyka ka- na, 23.15, Budapeszt. Muzyką ey- — Doświadczenie — krzyżuję gołębia pocztowego z pa- 
żawa, objęcie 1 800 — Informacje ność lak": 16.15 ahora TEwELAr: 46.00 Paris P. DT. T. Santia“ kasiskka Diagent side puga W razie zmylenia drogi, będzie mógł zapytać się o 
Teresiak, Poznuń, Małeckiego 29.|sów (plyty): 22.30 tańce | piosenki] — opera kom. Lipsk. Marsze woj-| 24.008 Berlin. Wesoła mnzyczka kierunek ... 
zd 24297 (płyty). i skowe., Sztutzart, . Dzieci wio-!Sztutgart Koncert nocny. (Tribuna — Rzym). B&S. F, 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWN | K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Amdrzej Trela z Poznania, — Za wszystkie wiadomości I artykuły u m, Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź. Piotrkowska Bi. — Z ? i 
Antoni Leśniewicz z Poznania. Rakopków EA ówionych rLAKCJA nio zwraca, a ogloszenia 4 reklamy odpowiada 


trzedpłata: miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo s odbiorem w agenturach głoszenia i reklamy: Na stronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie 4-iamowej przy 


2,35 gl. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | u listonoszów końcu tekstu redakcyjnego 30 gr. na stronie tej 50 gr, ma 
stronie 2-giej 60 gr, na stronie wiadomości lokalnych 100 gr. 


miesięcznie 2,84 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na od jednolamowego milimetra. Ogłos i c ch 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5.00 al 6 wydań tygod- nadwyżki. Drobne ogloszenia najwyżej 100 slów, w tem 6 maglówkowyeh (dziki ganoch 
niowa, — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach tusto): słowo nagłówkowe 15 gr, a dalsze słowo 10 groszy. Za różnicę między zestawem 


a sokości zoszeniA, j, R A 
pocztowych lub wprost w centrali Oredownika. OpGszaEś Aa A cud M iaia wskutek matrycowania, wydswmictwo nie odpowiads. 


Nalsład i czcionki: Drukarnia Pelska Spółka Akcyjna Poznań, św. Marcin 70. 


W sazio wypadków, spowodowanych wyższą, przeszkód w gakłsdzia, strajków ltp., wydawnictwo nie od iada dost. io pisma 
Aa gehiena dostarczonych mumerów lub Ako WANA. poł ojc dk a abonenci mie mają prawa domagania mię nie- 


(> 
h 


"AW 
RA 


Natura złożyła w sercu tej dziw: 
czyny zarody cnót, którym przeznacze- 
nie nie pozwoliło rozwinąć się i 
dojrzeć. Przeciwności niezawsze są 
zbawienną nauką. Niekiedy łagodzą i 
poprawiają, ale często także psują i 
zatwardzają serce. Jeżeli los gorzej się 
z nami obchodzi, niż z osobami, które 
nas otaczają, a wyroki jego nie są u- 
sprawiedliwione własnemi czynami 
ńaszemi, zwykliśmy patrzeć na świat, 
jak na nieprzyjaciela, przybierać groź- 
ną postawę, walczyć, aby pokonać 
wrodzoną nam łagodność j dogadzać 
namiętnościom, które tak łatwo pod- 
żega niesprawiedliwość. Od _ dziecińi- 
stwa zaprzedana chcjiwemu cziowiekó- 
wi, w nowej swej sytuacji dolegliwsze 
Jeszcze znósząc cierpienia, Nidja za- 
tarła w swem zbolałem sercu wszelkie 
uczucia dobroci. Trafne jej pojęcia 0 
złem i dobrem zgasiła władnąca nią 
niebaczna namiętność, i uległa owym 
gwałtownym, tragicznym  wżrusye- 
niom, których w wiekach klasycznych 
Myrrha, Medea, i tyls innych tak licz- 
ne zostawiły przykłady, 

Czas upływa. Wreszcie dał się sły- 
szeć lekki krok w izbie, w której Ni- 
dja zatapiała się w ponure swe rozmy- 
ślania. 

— Dzięki bogom nieśmiertelnym — 


rzekła Julja, — już powróciłam. Opu- 
ściłam nakoniec tę okropną jaskinię. 
Pójdź, Nidjo, oddalmy się nā- 
tychmiast, 


i Julja nierychlej wszczęła rozmowę, 
aż gdy już obie siedziały w lektyce. 
. = Ach! — zawołała z drżeniem, — 
jaka scena! Co za oktopne zaklęcia, a 
ta grobowa twarz czarownicy. Lecz nie 
mówmy o tem, Otrzymałam napój. Ry- 
walka moja stanie się zupałnie dla 
Glauka obojętną, ja tylko sama będę 
jego bożyszczem. 

— Glaukus! 

wolnie Nidja, 


krzyknęła mimo- 


— Tak jest, moje dziecię, Powie-_ 


działam ci zrazu, że innego kocham, 
lacz teraz już widzę, że można się to- 
bie zwierzyć, Tak wyznaję, kocham 
pięknego Ateńczyka. 

Łatwo osądzić, co się działo w ser- 
cu Nidji. Sama domagała się i dopo- 
magała do rozłączenia Glauka z Joną, 
lecz dlatego jedynie, aby poświęcił dla 
niej całą siłę miłości, jaką tylko moc 
czarów jest zdolną wzniecić, Przepeł- 
niająca ją rózpacz żdawało się roz- 
dzierać jej duszę. Zaledwie mogła od- 
dychać, 

Nidja powoli zdołała odzyskać spo- 
kój. Myśl pocieszająca uderzyła ją na- 
gle, Miała spać w pokoju Julji. Cóż jej 
przeszkodzi zawładnąć błogim napo 
jem? 

Przybyły do domu Diomeda i tidały 
się do pokojów Julji, gdzie znalazły 
zastawioną wieczerzę. 

„ — Pij, Nidjo, zapewneś zziębła. Po- 
wietrze nocy jest chłodne, co do mnie 
jestem dotąd zlodowaciała. 

To mówiąc, piła bez zastanowienia 
zaprawne korzeniami wino. 

— Masz więc żądany napój? — za- 
pytała Nidja — pozwój mi go Wziąć io 
ręki. Jaka mała flaszeczka. Jaki jest 
jego kolor? 

— Przejrzysty, jak kryształ, — od- 
rzekła Julja, odbierając go ż rąk Ni- 
dji, — niczem się nie różni od czystej 
wody. Czarownica zapewniała mię 
nadto, iż nie ma żadnego smaku; i cho- 
ciaż tak mała flaszeczka, ilość jednak 
zawartego w niej płynu może na całe 
życie ustalić wierność kochanka; moż- 
na go zmieszać z jakimkolwiek napo- 
jem; kto go zaś wypije, nie rychlej na 
nim się bozna, aż gdy skutków jego 
zacznie doznawać, 


— Mówisz, że z pozoru niczem się 
od wody nie różni? 
— Tak jest, niczem. Podobny do 


rosy, zbieranej przy blasku księżyca. 
Mniej jednak jest świetnym, niż przy- 
szłość, którą mi obiecuje. 

— Jakże jest zatkana flaszeczka? 

— Kryształowym korkiem. Możesz 
go odjąć... Żadnego nie ma zapachu. 
Nie jestże to rzecz dziwna, że płyn, 
który żadnego w Sszcżególności zmysłu 
nie drażni, wszystkie może tak silnie 
opanować ? 


Pa 
i T Czy działa niezwłocznie po zaży- 
ciu 

— Najczęściej; niekiedy jednak do- 
piero po kilku godzinach. 

— 0, jak jest miła ta woń! — rze- 
kła nagle Nidja, biorąc ze stołu fla- 
szeczkę z wonnościami. 

— Flaszkę tę zdobią kosztowne klej- 
noty; nie chciałaś wczoraj przyjąć 
naramiennika, czy dziś przyjmiesz go 
w podarunku odemnie? 

— Kto jest tak nieszczęśliwy, iż nie 
może widzieć wspaniałej Julji, temu 
przynajmniej podobne wonności Win- 
ny ją przywodzić na pamięć. Jeżeli to 
naczynie nie jest zbyt drogie. 

— Mam tysiąc droższych nierów- 
nie; weż je, weź, moje dziecię. 

Nidja ukłoniła się, przyjmując ten 
drogi dla niej podarunek. 

— Czy napój żawsze ma być sku- 
teczny bez względu na to, czyja go po- 
dą ręka? 

— Mówiono mi, iż gdyby Glaukus 
zażył go z rąk starej, najszpetniejszej 
pòd słońcem kobiety, poczyłałby ja 
natychmiast za najpierwszą piękność 
na świecie. 

Julja, rozgrzana winem i nadzieją 
pówodzenia, nie umiała pohamować 
radości. Późno już było, gdy przywoła- 
ła niewolnice, aby ją rozebrały. 

Gdy się już położyła i niewolnice ð- 
deszły, rzekła do Nidji: 

— Ten błogi napój nie opuści mnie 
aż do chwili, w której będę z niego ko- 
rzystać.., Spoczywaj, świetny plynie 
i sprowadź mi słodkie marzenia! 

To mówiąc, schowała pod poduszkę 
flaszeczkę. Serce Nidji biło gwałtow- 
nie, 

— Dlaczego pijesz tylko wodę, Ni- 
djo? Jest wino przy tobie. 

— Mam nieco gorączki — ódrzekła 
niewidoma, a tylko woda mię orzeź- 
wia, Piękna Juljo, ja wcześnie odejdę, 
gdyż takie są rozkazy Jony, może je- 
szcze spać będziesz į dlatego racż przy- 
jać teraz moje pożegnanie. 
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Ga w . 
Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 
Pompei będą zmieszani z ludem; œ| 
śmielimy bojaźliwych; ja sam zatknę 
na ołtarzu fałszywego bóstwa gałązkę 


— Żegnam cię... gdy się znowti z0- 
baczymy, ujrzysz Glauka u moich nóg. 

To rzskłszy, usnęła, strudzona iiie- 
spokojnym dniem, ale wrżące i burzii- 
we uczucia oddalały sen z oczu Tessa- 
ljanki, Po niejakim czasie zaczęła się 
przysłuchiwać spokojnemu oddechowi 
Julji, wprawny słuch jej przekonał ją, 
że była pogrążona we śnie głębokim. 

— Teraz, o Wenero, bądź mi przy- 
chylna! — wyrzekła cichym głosem. 

Wstała ostrożnie, wylała na mar- 
mur posadzki wonności, darowane so- 
bie przez Julję i flaszkę wypłókała sta- 
rannie znajdującą się przy łóżku wo- 
dą;  znalazłszy potem posłanie Julji 
bez najmniejszej trudności, bo noc dla 
niej była tem samem, co dzień, drżącą 
rękę wsunęła pod poduszkę i pochwy- 
ciła napój. Julja nie przebudziła się, 
Nidja otworzyła flaszeczkę, wylała 
płyn, w niej zawarty, do swojej i, na- 
pełniwszy ją czystą wodą, włożyła 
zhowu pod poduszkę Julji. Położyła 
się potem na łóżku ji, pożerana natnięt- 
nościami, których nie będziemy opisy= 
wać, oczekiwała pierwszych promieni 
rannego słońca. 

Nadszedł poranek, Julja jeszcze by: 
ła uśpiona; Nidja ubrała się cicho, u- 
kryła starannie swój skarb, wzięła kij 
w reko i opuściła dom Diomedä, 

dźwierny Medon powitał ją přzy- 

jiaźnie, gdy schodziła ze schodów, wio- 
dących na ulicę, lecz nie słyszała go, 
tak dalece dusza jej zatopiona była w 
odmącie burzliwych myśli. Czoło jej 
uczuło orzeźwiające powietrze poran= 
ka, lecz świeżość jego nie zdołała uga- 
sić płonącego w jej żyłach ognia, 
Glauku, — rzekła do siehie, — 
połączona moc czarów świata całego 
nie wzbudzi w tobie takiej dla mnie 
miłości, jaką ja pałam do ciebie... Jo- 
na!..., Precz! precz! odemnie wszelkie 
wahania, wszelkie wyrzuty sumienia!... 
Glauku, mój loš jest w twoim uśmie- 
chu, a twój!... o nadziejo! o radości! 
o szczęście! twój los w tej oto ręce! 


Podsłuchany spisek Apaecidesa i Olinta 


Ktokolwiek zna dzieje pierwotnego 
Kościoła, wie, że jedną z pierwszych 
przyczyn jego triumiu była owa żarli- 
wa i wytrwała gorliwość obrońców 
wiary i odwaga jej męczenników. 
Gruntowne i niezłomne  przekonaniz, 
że Kwangelja nietylko była wiarą 
prawdziwą, lecz jedyną wiarą, w któ- 
rej można dostąpić zbawienia, czyniio 
jej uczniów wytrwałymi w surowości 
dogmatów, To głębokie przekonanie, 
że cnota i niebo Dyły tylko udziałem 
małej liczby wybranych, że pogańscy 
bogowia byli złemi duchami i że męki 
piekieł czekały bałwochwalców — pod- 
niecało w prawowiernych najgorętszą 
żądzę nawrócenia tych wszystkich, do 
których przywiązywały ich uczucia 
ludzkości, a życzliwość dla człowieka 
jednoczyła się z żądzą pomnożenia 
chwały Boga. Dla zaszczytu wiary nie 
wahał się chtześcijańin śmiało wysta- 


| wiać dogmatów swej wiary na walkę 


sceptycyzmu i wstrętu, na wzgardę po- 
gańskiej filozofji, na oburzenie ludu, 
Jego zapał i wytrwałość były dlań na- 
wet najpewniejszą rękojmią powodze= 
nia; bo zwykle poganin utwierdzał się 
z czasem w przekonaniu, że rzeczywi- 
sta świętość mieściła się w gorliwości, 
żadną  niewstrzymanej przeszkodą, 
żadnem niebezpieczeństwem, a nawet 
pod narzędziami tortur i na rusztowa- 
niu odwołującej się do sprawiedliwych 
wyroków wiecznego sądu, 

W rzędzie tych ognistych j przed- 
siębiorczych charakterów odznaczał 
się przed wszystkimi Olint. Skoro tyl- 
ko Apaecides otrzymał na łonie Ko- 
ścioła sakrament chrztii świętego, pæ- 
śpieszył przekonać go Nazarejczyk, iż 
niepodobna, aby hadal zachował urząd 
i ubiór kapłana Izydy, Widoczną było 
rzeczą, iż, wyrządzając cześć prawdzi- 
wemu Bogu, nie mógł, nawet pozornie, 
pełnić służby przy bałwochwalczych 
ołtarzach. 

Lecz niedość na tem; gorąca dusza 
Olinta powzięła myśl użycia wpływu 
Apaecidesa dla odsłonięcia przed zwo- 
dzonym ludem prawdziwego znaczenia 
tajemnic i wyroczni Izydy, Nie wątpił, 


że niebo zesłało go, aby Się stał narzę- 
dziem jego zamiarów w oświeceniu 
ślepego ludu i otwarciu drogi zbawie- 
nia dla całego miasta, Nie wahał się 
więc korzystać z nowozapalonego en- 
tuzjazmu Apaecidesa W tym celu 
wieczorem dnia następnego po chrzcie 
Apaecidesa zeszli się z sobą w gaju 
Cybeli, któryśmy już opisali poprzed- 
nio. 

— Na pierwszem zebraniu ludu dla 
poradzenia się wyroczni — mówił O- 
lint, prowadząc dalej zaczętą już roz- 
mowę — wystąp, rycerzu Chrystusa, 
wyjaw głośno oszustwa, uwodzące lud, 
i wezwij go, aby wszedł do środka 
świątyni dla naocznego przeświadcze- 
nia się o grubym  podstępie sztuki, 
któryś przedemną opisał. Nie lękaj się; 
Pań Niebios, jak zasłonił Daniela, tak 
zasłoni i-ciebie; wszyscy chrześcijanie 


palmową, godło Ewangelji; a z ust 
moich da się słyszeć głos Boga ży- 
wego. | 8) a 

W zapale, ożywiającym Apaecideśa; 
podobne zlecenia nie mogło być mu 
hieprzyjemnem, Cieszył się nawet my4 
ślą, iż tak rychło będzie miał sposób- 
ność okazania gotliwości dla nowej 
wiary; z uczuciami pobożności Wwrzała 
w nim żądzą zemsty 2a podejścia, któ- 
rych sam był dotąd przedmiotem. Ani 
Olint, ani nowy wyznawca, uniesieni 
gorącą żądzą spełnienia świętego za- 
miaru, nie przewidywali mogących 
stanąć na przeszkodzis mnogich trud 
ności, ani skutków tej przesadnej za- 
bobonności, która w obecności ołtarzy 
wielkiej bogini egipskiej nie pozwoli 
bezwątpienia ludowi uwierzyć w znie- 
ważające ją świadectwa, nawet wła- 
snego jej kapłana. 

Przystał więc Apaecides na po- 
wierzone sobie zlecenie z łatwością, 
klótra mocno ucieszyła Olinta. Rychło 
rozeszli się, umówiwszy się jednak, że 
Olint powierzy najcelniejszym swym 
chrześcijańskim braciom to wielkie 
przedsięwzięcie, że zasięgnie ich porta- 
dy i żądać będzie współdziałania w 
wielkim dniu wykonania powziętej 
myśli. Tak się składało, że jedna z u- 
roczystości lzydy przypadała trzeciega 
dnia po tej rozmowie, była to więc 
dogodna sposobność dla ich zamiaru. 
Ułożyli, że się zejdą raz jeszcze następ- 
nego dnia wieczorem, aby ostatecznie 
naradzić się nad chwilą wykonania 
i szczegółatni zamierzonego dzieła, 


Przypadkiem część ostatnia tej na- 
rady odbyła się w bliskości opisanej 
już przez nas małej kaplicy (Sacellum); 
a skoro tylko cienie chrześcijanina t 
kaplana znikły między drzewami ga- 
ju, ukazała się wychodząca z niej po- 
stać człowieka o szpetnej i posępnej 
twarzy. 

— Nie bez słusznego więć powodu 
i nie bez skutku śledziłem cię, mój 
współbracie; ty! kapłan lzydy, zapew- 
ne nie przez zamiłowanie w próźnych 
rozprawach porozumiałeś się z tym 
ponurym Nazarejczykiem. Czemużem 
nie mógł wysłuchać wszystkich szcze- 
gółów waszego spisku? Lecz dość mi 
i na tem. Wiem, że macie wyjawić ta- 
jemnice świętej bogini i że jutro scho- 
dzicie się jeszcze w tem miejscu -dla 
ostątecznego wybrania środków, mogą 
cych zapewnić skutek waszego zbrod- 
niczego przedsięwzięcia. Jak tylko do- 
kładniej żostanę zawiadomiony, nara- 
dzę się z Arbacesem. O tak! pomimo 
całej waszej przebiegłości potrafimy, 
zbadać wasze zamysły. Tymczasem ta- 
jemnica waszej rozmowy zostanie przy 
mnie. 

To rzekłszy, Kalenus, gdyż on to 
podsłuchiwał rozmawiających, owinął 
się swą szatą i wszedł do świątyni. 


Przygotowania do uczty u Diomeda 


Zbliżył się dzień, ozhączony przez 
Diomeda na ucztę dla przyjaciół, Po- 
wabny Glankus, piękna Jona, poważ- 
ñy Pansa, świetny Klaudjusz, nie- 
śmiertelny Fulwjusz, modny Lepidus 
i zwolennik Epikura Sallustjusz nie 
sami tylko zaproszeni zostali na bie- 
siadę, Oczekiwano jeszcze przybyłego 
z Rzymu senatotfa, wielką u dworu 
posiadającego wziętość i słynnego wo- 
jownika z Herkulanum, który ogrom- 
nè nagromadził bogactwa, walcząc pod 
'Tytusem przy zdobyciu Jerozolitny, co 
mu jednak nie przeszkadzało mawiać 
bezustannie swym przyjaciołom, że 
kraj winien dlań wdzięczność zą poło- 
żone tak bezinteresownie zasługi. Licz- 
niejsze nawet jeszcze zebrać się miało 
towarzystwo; bo lubo, ściśle mówiąc, 
zwyczaj wymagał nieprzyjmowania u 
stołu mniej, niż trzech, i więcej, niż 
dziewięciu osób, stół został zastawiony 
na osiemnaście osób. 

Nadszedł poranek owego wielkiego 
dnia, a lubo Diomed uchodzić chciał 
za człowieka, dobrze urodzonego i u- 
czonego, tyle jednak zachował han- 
dlowego doświadczenia, iż pomniał, że 
oko pańskie wszędzie potrzebne. Roz- 


puściwszy tedy tunikę, opatrzywszy, 
nogi wygodnemi pantoflami i użbroiw- 
szy się małą laską, którą już to przy- 
pominał niewolnikom winną dla pana 
uległość, już to wymierzał na ich ple- 
cach lekkie kary, zwiedzał kolejno 
wszystkie części swej wspaniałej willi. 
„Nie zaniedbał udać się nawet i do 
tej świątyni, w której kapłani biesiad 
przysposiabialij swoje ofiary. Gdy 
wsze: do kuchni, słuch jegó został 
przyjemnie uderzony dźwiękiem poru- 
szanych bezustannie naczyń, klątwami 
i wołaniami krzątających się osób, 
Ponieważ materjał opałowy równie był 
wtenczas, jak jest i dzisiaj, w tym kra- 
ju rzadki i drogi, cała więc biegłość 
sztuki kucharskiej zależała na tem, 
aby przy najmniejszym ogniu jak naj- 
większą liczbę potraw przyrzadzić W, 
muzeum neapolitańskiem widzieć je- 
szcze można dziwny w tym rodzaju 
wynalazek. Jest to mała kuchnia prze- 
nośna, nie większa od tomu in folio, 
zawierająca piece na cztery potrawy i 
prócz tego stosowne rządzenie do 
grzania wody i innych napojów. 


(Cięg dalszy, nastąpi.) 
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K 50“ i reporter w szafie 


Przygoda najsłynniejszego detektywa w spódnicy skończyła się na ślubnym kobiercu 


Przed kilku dniami prasa amerykafiska 
zamieściła wiadomość, że słynna „K 50* 
była doniedawna 


jedną z najsłynniejszych detektywek 
nowojorskich 


a o jej śmiałych wyczynach opowiadano 
wprost legendy. 

Dwudziestokilkoletnia dziewczyna, od- 
znaczająca się urodą, predysponującą ra- 
czej do sztuki filmowej, niż do ciężkiego 
fachu wywiadowcy — przez kilka lat 


była postrachem band gangsterów. 


Znanym powszechnie był jej niezwy- 
kły talent charakteryzacji, dzięki któremu 
potrafiła „K 50" zmieniać awą powierz- 
chowność do tego stopnia, że nie pozna- 
wał jej szef policji i najbliżsi krewni i 
znajomi. „K 50" była przedtem niemal 
genjalną aktorką i posiadała zdolność 
wżywania się w najtrudniejsze role. W 
zeszłym roku „K 50" zniknęła na przeciąg 
kilku tygodni z widowni. 

Okazało się, że przez ten czas była ona 
faktycznym 


członkiem bandy gangsterów, 


jako „wyśmienita* gangster-gir!*, a na- 
wet brała udział w kilku niebezpiecznych 
wyprawach. 

Gdy zebrała dostateczny materjał i wy- 
śledziła wszystkie kryjówki, jednej nocy 
zawiadomiła policję, która wkroczyła 
równocześnie do wszystkich kryjówek i 
bandę zlikwidowała, Po tym sukcesie szef 
policji nowojorskiej. zaczął powierzać 
pięknej wywiadowczyni bardziej delikat- 
ne, a niemniej ważne sprawy. Wsławiła 
się ona likwidacją głośnej afery banko- 
wej i otrzymała wówczas 5000 dolarów 
specjalnej premii. 

Karjera pięknej wywiadowczyni zapo- 
wiadała się jak najlepiej. 


Pobierała 1000 dolarów stałej gaży 


i cieszyła się wielkiem uznaniem swych 
przełożonych. Tem dziwniejszym wydaje 
się finał i dymisja, jaką zgłosiła piękna 
„K 50“ przed kilku dniami. O przyczynach 
tego kroku krążyło wiele pogłosek, dziś 
dzięki eprytowi amerykańskich reporte- 
rów można zdać sobie mniej więcej do- 
kładnie sprawę z przebiegu wydarzeń, 
które bezpośrednio poprzedziły rezygna- 
cję „K 50* ze etanowiska. 

Pewnego dnia młoda wywiadowczyni 
powróciła późną nocą do awego domu 
śmiertelnie znużona. Zrezygnowała nawet 
w tym dniu ze szklanki herbaty, którą 
zwykle piła przed udaniem się na spoczy- 
nek. Zgasiwszy Światło, szybko się roze- 
brała i natychmiast położyła do łóżka. 
Ledwo jednak przyłożyła głowę do po- 
duszki, 


do uszu jej dobiegło ciche -~ 
westchnienie e 


„K 50" błyskawicznym "uchem sięgnęła 
po rewolwer, który zawsze miała pod rę- 
ą i zapaliła światło. W pokoju nie było 
nikogo — meble i wszystkie drobiazgi 
znajdowały się we wzorowym porządku. 
Po pewnej chwili tajemnicze westchnie- 
nie powtórzyło się. Obecnie nie ulegało 
najmniejszej wątpliwości, że 


ktoś ukrył się w dużej szafie 


z bielizną. 
Wywiadowczyni odbezpieczyła rewol- 
wer i krzyknęła energicznie: „Proszę 


wyjść natychmiast, inaczej strzelam“! Po 
chwili milczenia z głębi szafy zabrzmiała 
nieśmiała odpowiedź: „Kiedy niestety nie 
mogę, mam bowiem zupełnie podarte spod- 
nie!" Mimo zdumienia „K 50" parsknęła 
śmiechem. „Cóż to ma znaczyć — proszę 
natychmiast opuścić ukrycie!* „Nie 
mogę — proszę nie narażać mnie na 
śmieszność” — odparł jeszcze pokorniej 
niż poprzednio tajemniczy głos. 
Nie było innej rady, tylko 


' nieznany gangster zdjął w szafie spod- 
nie 


— 


i podał je przez szparę lekko uchylonych 
drzwi wywiadowczyni. Podarł sobie je, jak 
się sam przyznał, przechodząc przez ogro- 
dzenie, otaczające willę „K 50%. Wywia- 
dowczyni naprawiła szybko kilku ściega- 
mi spodnie bandyty, zanosząc się od 
śmiechu. Nieznajomy siedział cicho w 


szafie, oczekując na ukończenie naprawy. 
Po chwili „K 50* wręczyła naprawioną 
część dolnej garderoby niefortunnemu 
gangsterowi. Obecnie nic już nie stało na 
przeszkodzie i... gangster mógł się za- 
prezentować  wywiadowczyni. „K 50" 
wprawnem okiem oceniła 


dorodną postać młodego i bardzo przy- 
stojnego mężczyzny. 
= Kim pan jest? — zapytała. Młodzie- 
niec trochę się zmieszał. — „Niech mi pa- 


ni wybaczy rozpoczął po chwili 
wczoraj zostałem przyjęty jako reporter 
do jednego z pism. Pragnąłem olśnić mo- 
jego redaktora i przynieść mu wielką sen- 
sację. Pomyślałem więc, że dobrzeby było 
zakraść się niespostrzeżenie do mieszka- 
nia tak słynnego detektywa jak pani By- 
łoby mi się to w zupełności udało, gdyby 
nie ta przeklęta dziura w spodniach. 


„K 50“ była oczarowana młodym re- 
porterem, 


który wpadł na tak oryginalny pomysł i 
bądź co bądź dał duży dowód odwagi. Za- 
kradając się do mieszkania „K 50" ryzy- 
kował, że zamiast uśmiechu przywita go 
kula rewolwerowa. 

W tem miejscu urywa się ta roman- 
tyczna historja. Nie trudno jednak dośpie- 
wać sobie jej końca. „K 50" zrezygnowała 
ze stanowiska i jak donosi prasa, w naj- 
bliższych dniach wychodzi zamąż. Z całą 
pewnością szczęśliwym wybrańcem jej 
serca jest ów młody i energiczny reporter. 


5000 lifrów koniaku 


wypili Włosi podczas walk w prowincji Enderta 


Władze wojskowe włoskie w Asmarze 
podają następujące szczegółowe dane o 
akcji intendentury podczas niedawnej bi- 
twy w Endesta, wskazujące, że dokonano 


niebywałego w dziejach wojen kolonjal- 
nych wysiłku. 

Do przewiezienia na linje frontu sprzę- 
tu wojennego użyto 900 samochodów, do 


Mimo szalejącego obecnie w Hiszpanii teroru komunistycznego, studenci nacjonali- 
styczni urządzają demonstracje uliczne, domagając się od rządu wydania zarządzeń 
ochronnych przeciw komunistom. 


Ten, którego biją po twarzy 


W ciągu 20 lat został 150 tysięcy razy spoliczkowany 


W Bostonie żyje sławny kiedyś klown 
Mark Angiel, którego niedawno wydane 
pamiętniki zawierają ciekawe szczegóły 
z życia artystów. Opowiada on m. im. że 
według własnego szacunku został on 150 
tys. razy spoliczkowany w czasie dwudzie- 
stoletniej swej karjery jako klown. Prze- 


ciętnie otrzymywał on w jeden wieczór 
mniej więcej 20 policzków. Jako honora- 
rjum otrzymywał za każde spoliczkowanie 
50 centów i z tej to przyczyny prowadził 
dokładną księgowość swych PO) 
iP 


Mrówki niszczą 


Termity zabrały się do niszczenia tak 
cennej dla Francuzów pamiątki narodo- 
wej, jaką jest dom na wyspie św, Heleny, 
zamieszkiwany niegdyś przez cesarza 
Francuzów Napoleona podczas wygnania. 
Zdawało się, że będzie można zaradzić 
przeciw niszczycielskiej akcji owadów 
prymitywnemi Środkami. Tymczasem, 
wszystkie dotychczas zastosowane metody 
nie dały pożądanego wyniku i historycz- 
nemu domowi Napoleona grozi rozpadnię- 


dom Napoleona 


cie się w najbliższym czasie. 

Zarząd muzeum Napoleona na wyspie 
zwrócił się do ministerstwa spraw zagra- 
nicznych w Paryżu z prośbą o natychmia- 
stową pomoc. Ministerstwo przekazało tę 
sprawę ministerstwu marynarki, które 
wysyła na wyspę świętej Heleny kilku fa- 
chowców, wyszkolonych w kolonjach w 
walce z termitami i pracujących własnemi 
metodami. 


= Krwawa masakra na tureckim rynku 


Miody rolnik pomścił śmierć swego ojca 


Znaną ze swej zaciekłości jest zemsta 
Włochów, zwłaszcza na wyspie Korsyce. 
Okrutniejszą jeszcze bywa zemsta turecka, 
Dowodem tego jest dramat, który roze- 
grał się koło Diarbeikr w Anatolji wschod- 
niej, a którego ofiarą padło dziewięć ofiar 
ludzkich, tudzież 12 osób ciężko rannych. 

Młody rolnik Salih był jeszcze wpraw- 


Oficjalny organ zawodowych żebraków 


Oryginalna gazeta w Budapeszcie 


Z dniem 1 marca zaczęła wychodzić w 
Budapeszcie bardzo oryginalna gazeta, a 
mianowicie oficjalny organ zawodowych 
żebraków. W tej chwili „gazeta“ jest od- 
bijana litograficznie i rozchodzi się põ- 
ufnie. Na czele tego organu stoi „zawodo- 
wy“ żebrak, który, jako naczelny redaktor 
wydawnictwa, w artykule wstępnym wy- 
jaśnia potrzebę wydawnictwa własnego or- 
ganu. W dalszych artykułach znajdujemy 
żądanie podziału węgierskich dziadów Ra 


prawdziwych, istotnie muszących żebrać 
oraz na fałszywych, którzy mogą praco- 
'wać, a żebrzą tylko z lenistwa czy zachłan- 
mości. Inny artykuł podaje dane porów- 
mawcze, ile zarabiają żebracy w Anglji, 
Francji, Ameryce i na Węgrzech  Osobli- 
'we są ogłoszenia. W jednem jest posuuki- 
wane „oko“, które znałoby polujących na 
dziadów wywiadowców i policjantów, prze- 
branych po cywilnemu. 


dzie niemal dzieckiem, kiedy ojciec jego 
został zamordowany, lecz wówczas już 
przysiągł sobie, że pomści śmierć ojca. — 
Ową przysięgę zemsty urzeczywistnił Sa- 
lih w ten sposób, że na rynku w miastecz- 
ku Koruktszuar, podczas odbywanią się 
targu, strzałami z rewolweru położył tru- 
pem Neiżmi, córkę mordercy swego ójca. 

Rodzice zabitej Neiżmi wpadli w ta- 
ką rozpacz na widok zwłok swej córki, 
Że i oni postanowili pomścić jej śmierć. 
I podniecani jeszcze do tego przez kilku 
swych zwolenników, rodzice Neiżmi spro- 
wokowali krewnych Saliha, którzy przy- 
jęli walkę. Rozpoczęła się strzelanina, 
poszły w ruch nietylko rewolwery, lecz 
noże i siekiery, I wkrótce ziemia spłynęła 
krwią pomordowanych i rannych. 

W chwili, gdy przybyła żandarmerja 
na „pole walki", aby powstrzymać tę for- 
malną rzeż, na ziemi leżało już sześć tru- 
pów i sześciu rannych po stronie Saliha, 
tudzież trzy trupy i sześciu rannych po 
stronie rodziny i zwolenników zabitej 
Neiżmi. 

W wyniku krwawej tej masakry are- 
sztowano 30 osób 


przewozu wojska — 700 samochodów. Po- 
za tem posługiwano się 10 tys. czworono- 
gami. Cały ten transport odbywał się nie- 
zależnie od ogólnej organizacji transportu 
dla zaopatrzenia korpusu ekspedycyjnego. 

Od 8 do 15 lutego przewieziono dla ar- 
tylerji 95 dział, 3.500 karabinów maszy+ 
nowych, 22 miljony pocisków dla karabi- 
nów maszynowych, 219 tysięcy pocisków 
artylerji i innych, 3.500 kwintali żelaza 
i drutu kolczastego, ogromne ilości. różne- 
go sprzętu inżynierskiego, drutów telefo- 
nicznych, zbiorniki metalowe dla wody 
filtrowanej o pojemności 3.000 litrów każ- 
dy, po 600 kwintali mąki dziennie, 

W czasie operacji intendentura dostar- 
czyła na pola bitwy 150.000 puszek mleka 
zgęszczonego, pół miljona litrów wina, 
900 kwintali konfitur, 450 kwintali suszo- 
nych owoców, 500 hektolitrów konjaku, 
700 tys. cytryn, 150 tys. butelek wód mi- 
neralnych, 500 tys. puszek konserw mię- 
snych, 1200 kwintali sucharów. W tymże 
czasie wojska otrzymywały 400 kwintali 
mięsa mrożonego dziennie, Na tyłach woj- 
ska znajdował się żywy inwentarz gotowy 
do uboju. Do dyspozycji wojska intenden- 
tura dostarczyła 3.000 mundurów, 5.000 par 
butów, 30 tysięcy koszul, 50 tys. plandek. 
Do tego należy jeszcze dodać zaopatrzenie 
lazaretów polnych. 

Aby ocenić ogrom tej pracy, trzeba 
wziąć pod uwagę, że cały ten materjał 
przewieziono w wielkim pośpiechu do 
miejscowości odległych o 400 kilometrów 
od portu Massana na wysokość 2.500 me- 
trów ponad poziom morza, 
aeae ene M ZI 


Szkoda fatygi 
Mąż, żegnając się z żoną, powiada: A 
gdybym kochanie, nie mógł wrócić wieczo- 
rem do domu, to dam ci znać listem. 
Żona: Nie trzeba wcale. Już ten list wy+ 
ciągnęłam ci z kieszeni. 


Do wody 

Ludwik XIV powiedział raz do swych 
dworzan: 

— Wszyscy królowie mają władzę z Bo- 
żej łaski. Gdybym wam przeto rozkazał 
wskoczyć do wody, macie to uczynić bez 
namysłu. 

Na to wstał pewien dworzanin, cheąc 
wyjść, 

— Gdzie to pam idzie? — zapytał król. 

— Idę uczyć się pływać — odpowiedział 
dworzanin. 

Honor honorem 

Do redakcji prowincjonalmego pisma 
wpada rozzłoszczony jegomość. 

— Czy pan jest redaktorem odpowie- 
dzialnym? — zapytuje obecnego redakto- 


— Tak jest. Czem mogę służyć? 

— Wczoraj był zamieszczony artykuł, 
że Jan Franciszek Kromka jest złodziejem, 
oszustem, drabem i szubrawcem. Na przy- 
sziłość niech pam wie, że nie nazywam się 
Jam Franciszek Kromka, ale Jam Karol 
Kromka. 


Dobry sprzedawca 

Ulicą kroczy zarośnięty literat, zamy= 
ślony bardzo nad pewnemi problemami. 
Przystępuje do niego domokrążca i oferuje 
mu sznurówki do bucików. 

— Niech mi pam da spokój, mam teraz 
pełną głowę innych rzeczy — mówi literat. 

— Mam także do sprzedania grzebienie, 
odpowiada sprzedawca, 


Ocenił swe dzieci 
yz Pamie Nowobogacki, ile pan ma dzie- 
ci 
— Dziesięć sztuk: pięć dziewuch, czte- 
rech chłopaków. 
— A w oni robią? 
= Co robią? Czekają na moją śmierć. 


Całkiem trzeźwy 

Sędzia: — A więc na swą gospodynię 
wołał pan „stare pudło”, na stróża „joło- 
LS na gospodarza, „ty paskudna świ- 
nią" 

Oskarżony: — Być może, panie sędzio, 
ale ja byłem całkiem pijany i nie wiedzia- 
łem co... 

, Sędzia: — O nie, co to to nie, mój pa- 
nie! Po przezwiskach, jakie im dałeś, wi- 
dać przecież wyraźnie, żeś był całkiem 
trzeźwy! 


